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P ią te k  G a b r je la  a rc h .  

S o b o ta  J ó z e ta  O b lu b . N P M .  

N ie d z ie la  3  P o s tu  W ik t.

D z iś w s c h ó d  s ło ń c a o g o d z . 5 ,4 6  z a c h 1 7 .4 3

J u tro ,  „  -  5 ,4 3 , . 1 7 .4 5

D z iś „ k s ię ż y c a „  1 7 ,3 7  5 ,5 1

T e le fo n  W

Wąbrzeźno, sobota 19 marca, 1927 r.CBA

J » i . wek»ped. miesięcznie l,50złx«>d- 
l rZedl p* *  At2. • noszeniem przez pocztę 20 gr 
więcej. W  wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzy- 
raenin przedsiębiorstwa, złożeniu pracy, przerwaniu ko- 
nrontlracp. otrzymujęcy nie ma prawa żędać pozatermi- 
nowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona- 
■nentu. Za cłziat ©frłotzcn. redakcja nie odpowiada.

c z a s e m  rz ą d s o w ie c k i o d s tą p ił s y n d y k a to w i ju ­

b ile ró w  a n g ie lsk ic h . W ś ró d  k le jn o tó w z n a jd u je  

s ię m . in . m ie c z  P a w ła  I z rę k o je ś c ią  z d ja m e n -  

tó w  t ja ra w  fo rm ie  k ło su , b ro s z k a , s k ła d a ją c a  s ię  

ty lk o  z je d n e g o  4 0  k a ra to w e g o d ja m e n tu , o ra z  

k o ro n a ś lu b n a ‘c a ró w z ło ż o n a  z 2 -c h s z e re g ó w  

b ry la n tó w  i z k rz y ż a b ry la n to w e g o  n a  p o d ło ż u  z  

c z e rw o n e g o a k s a m itu . D ja d e m  ś lu b n y  —  k tó ry  

b y ł je s z c z e n a jm n ie j w a r to śc io w y m k le jn o te m  

ro s y js k ie j c a rs k ie j ro d z in y s p rz e d a n y  z o s ta ł je ­

d n e m u  z k u p c ó w p a ry s k ic h z a s u m ę  6 1 0 0  fu n ­

tó w  s z te r l in g ó w .

*

A d w o k a t z C h ic a g o (A m e ry k a )  —  ż y d  A ro n  

S z p iro w y to c z y ł H e n ry k o w i F o rd o w i p ro c e s o  

„ z n ie s ła w ie n ie ” p o w o łu ją c s ię n a  a r ty k u ły , u -  

m ie s z c z o n e  w  g a z e c ie  F o rd a , w  k tó ry c h  s tw ie rd z a  

s ię ż e  S z p iro  i to w a rz y s z e  je g o  d ą ż ą d o  o d d a n ia  

fa rm e ró w  a m e ry k a ń s k ic h  w  J rę c e b a n k ie ró w  ż y ­

d o w s k ic h , ( ja k  z p o lsk ą  s z la c h tą  z ro b io n o ) p rz e z  

p o p ie ra n ie t . z w . k o o p e ra ty w  ro ln y c h , u z a le ż n io ­

n y c h  o d  k a p ita łu ż y d o w sk ie g o .

*

R o k o w a n ia f ra n c u s k o -s o w ie c k ie w z n o w io n e  
z o s ta n ą w  p rz y sz ły m  lu b  n a w e t w k o ń c u  b ie ż ą ­
c e g o  ty g o d n ia .

W  M e d jo la n ie a re s z to w a n o „ w e so łe g o * k a ­
s je ra p o c z to w e g o z P a rm y , k tó ry n ie d a w n o  z d e -  
f ra u d o w a ł ty lk o  4 m iljo n y  l iró w , z k tó ry c h  ty lk o  
m a łą  c z ą s tk ę p rz y  n im  z n a le z io n o .

*

W  N ic e i z m a r ł b ra t e g ip s k ie g o k ró la  F u a d a  
k s ią ż ę  Ib ra h im  I ls m y .

*

W  p o c ią g u lu k s u s o w y m N ic e a —  W ie d e ń  
w y b u c h ł g ro ź n y  p o ż a r , k tó ry  s tra w ił d o s z c z ę tn ie  
d w a  n a je le g a n ts z e  w a g o n y  s y p ia ln e . S tra ty  w y n o ­
s z ą  p rz e s z ło  3  m iljo n y l iró w . O fia r w  lu d z ia c h  
n a s z c z ę ś c ie n ie b y ło .

«

P o ło ż o n y  w  p o b liż u  M e tz u  z a m e k U rb in  n a ­
le ż ą c y  d a w n ie j d o  k a jz e ra  W ilu s ia  —  s p rz e d a n y  
z o s ta ł n a  l ic y ta c ji z a  3 4 7  ty s . f ra n k ó w .

*

M in is te r s tw o  S p ra w  W e w n ę trz n y c h  z d e c y d o ­
w a ło  ro z w ią z a ć  w s z y s tk ie  R a d y M ie js k ie is tn ie ć  
ją c e n a te ry to r ju m  b . K o n g re s ó w k i i ro z p is a -  
n o w e w y b o ry  je sz c z e w  p ie rw s z e j p o ło w ie b ie ż ,  
ro k u . W y b o ry  te o d b ę d ą  s ię w e d łu g n o w e j o r ­
d y n a c ji w y b o rc z e j k tó re j p ro je k t K o m . A d m in . 
S e jm u  p rz y ję ła  w  d ru g ie m  c z y ta n iu .

*

W  B ie ls k u w ła d z e ś le d c z e w y k ry ły  w  ra f i-  
n e r j i s p iry tu su f irm y  „ F ra n k e l“ s z e re g o s z u s tw  
k tó re n a ra z iły  s k a rb  p a ń s tw a n a s tra ty  p rz e s z ło  
p ó ł m iljo n a  z ło ty c h .

W d ro ż o n e  ś le d z tw o  k o m p ro m itu je  w s z y s tk ic h  
p ra w ie  u rz ę d n ik ó w  f irm y . J e d e n  z  w s p ó ło s k a rż o -  
n y c h  w  te j s p ra w ie  —  fa b ry k a n t p e r fu m  z B ie l­
s k a z n ik n ą ł b e z ś la d u .

Nr. 33

• Za oglosz. pobiera się od wiersza 
C/g4OSZema mm. (7 łam.) 10 gr, za reklamy na 
gtr. 3-łam. w wiadomościach potocznych ?'• gr na pierw­
szej str. 50 gr. Rabata udziela się .przy częstem ogła­
szaniu. .Głos Wębrzeslri“ wychodzi trzy razy tygodn. 
i to w poniedziałek, środę i piętek. Skrzynka poczto­
wa 25. Redakcja i administracja ul. Mickiewicza 11 

P. K. O. Poznań 204,25/

Rok VII

W tóeń Św Józefa.
T rz e c h b o h a te ró w  m a d z is ia j P o ls k a N ie p o ­

d le g ła .. . T rz e c h p o te n ta tó w o rę ż a i d u c h a .. .  
z w y c ię z c ó w  i h e ro só w  g o d n y c h le g e n d y  p o to m ­

n y c h ..
J ó z e f P iłsu d s k i. . . . J ó z e f H a lle r . . . .J ó z e f D o w ­

b ó r M u ś n ic k iL
R ó ż n e b y ły d ro g i ic h s ła w y . . a le id e a  

je d n a  Ic h  w io d ła Id e a  w o ln o śc i! . S e n  o  p o -  
tę d z ie  R z e c z y p o s p o lite j.

I s p e łn iły s ię s n y  Ic h  p o tę ż n e .. . L o s k o rn ie  
u g ią ł s ię p rz e d  w o lą  d u c h a M o c a rz y .. . . Z a trz e ­
p o ta ły  d u m n ie b ia ło -c z e rw o n e  s z ta n d a ry .. . W z b ił  
s ię p o d  n ie b o  w o ln y  O rz e ł B ia ły ... .

I w s k rz e s ta  s ła w a  R z e c z y p o s p o li te j  L ..
A  g d y n a w s c h o d z ie ro z s z a la ła b u rz a  

g d y w ró g z d z ic z a ły , k rw io ż e rc z y i o s z a la ły w  
s w e j n ie n a w iś c i k u  P o lsc e —  p o tę ż n ą  fa lą  z a la ł  
c a łą  p o ła ć a ż  p o  b łę k itn ą w s tę g ę W is ły  —  k tó ż  
w ó w c z a s s ta n ą ł n a  c z e le  m ło d z i o f ia rn e j? . K to  
w ió d ł n a s  k u  z o rz o m  z w y c ię s tw a  ?  . C z y ja s z a b la  
w y g n a ła w ro g a  h e n  —  z a ru b ie ż e z ie m  n a s z y c h  
o d w ie c z n y c h  ?

Z a ja ś n ia ło  im ię P o ls k i , ja k  o n g iś p rz e d  w ie ­
k a m i —  s ła w ą b o jó w  z w y c ię sk ic h ! .. R o z n ió s ł 
je  h e n . —  p o  ś w ie c ie  w ró g  p o k o n a n y  p rz e ję ty  lę ­
k ie m  p rz e s ą d n y m  —  w ie rz ą c , ż e n ik t i n ic  P o l­
s k ic h n ie ^ d o ła p o k o n a ć R y c e rz y . . A  w ra z  z  
im ie n ie m  P ° ls k i —  ty s ią c z n e e c h o  ro z n io s ło  p o  
ś w ie c ie  s ła w ę  im ie n ia  t ró jc y  n a s z y c h  B o h a te ró w ! ..  
I z ro s ły  s ię Ic h  n a z w is k a z im ie n ie m  R z e c z y p o -  
s p o li te jL I s ta ły  s ię s y m b o le m  ś w ię te j w a lk i o  
w o ln o ść .. . s y m b o le m  m ę k i i w y trw a n ia .. . s y m b o ­
le m  p o ś w ię c e ń  i o f ia r . . .

A  ś w ia t c a ły o d d a ł Im  c z e ś ć , ty m  B o h a te ­
ro m  s z a ry m , w y ro s ły m  z k rw i p o s ie w u  z e  z g ie łk u  
b itw  z w y c ię sk ic h —  i z w ła s n y c h o f ia r i m ę k i 
s e rd e c z n e j! . . .

I  ty lk o  w ła s n a  Ic h  O jc z y z n a  —  i w ła ś n i b ra ­
c ia n ie p o tra f i l i o c e n ić Ic h c z y n ó w  —  a n i Ic h  
u c z c ić , ja k o  B o h a te ró w  i W s k rz e s ic ie l i s ła w y  o rę ­
ż a  p o ls k ie g o .

A ż  z b liż a s ię o to  d z ie ń Ic h  Im ie n ia .. . d z ie ń , 
w  k tó ry m  t r a d y c ja  k a ż ę  u c z c ić  n a w e t m a lu c z k ic h  
i b ie d n y c h ! ..

J a k  P o lsk a  d łu g a i s z e ro k a w s z ę d z ie z b ie ra ­
ją  s ię  k o m ite ty , o rg a n iz a c je i B ó g  w ie  ja k ie z rz e ­
s z e n ia  —  a b y M a rs z a lk o w i P iłsu d s k ie m u w y ra ­
z ić c z e ś ć  i w d z ię c z n o ść  N a ro d u .. .

A le  n ik t n ie p o m y ś la ł o  te m , ż e  g d z ie ś ta m  
w  c is z y  w ie js k ie j —  s p e łn iw s z y  s w ó j o b o w ią z e k  
s p o c z y w a ją n a  la u ra c h  s w y c h  c z y n ó w  —  g e n e ra ­
ło w ie H a lle r i M u ś n ic k i ! . A p rz e c ie ż i O n i 
ró w n ie ż  p rz y c z y n il i s ię d o  b u d o w y g m a c h u  N ie ­
p o d le g łe j O jc z y z n y ! . . I o n i ró w n ie ż m a ją p o ­
tę ż n y  w ie n ie c z a s łu g  w o b e c N a ro d u  i P o lsk i !

K tó ż Ic h  u c z c i w  ty m  d n iu  ra d o s n y m  ? .. .

P a n ie M a rs z a łk u P iłs u d s k i! P a n ie G e n e ra le  
H a lle rz e ! P a n ie  G e n e ra le  D o w b o rz e  M u ś n ic k i! ! !

O to  m y , „ G ło s W ą b rz e s k i" , s to ją c y z a w sz e  
n a  g ru n c ie  s z c z e re g o  p a tr jo ty z m u  i m iło śc i O jc z y ­
z n y*  —  m y , d la  k tó ry c h  Im io n a W a sz e  p o z o s ta ­
n ą  n a  z a w s z e p rz e d m io te m  n a jg łę b s z e j c z c i i u -  
w ie lb ie n ia ,,  —  m y , k tó rz y ś m y  p rz y w y k li p o g a rd ą  
z a p o d ło ś ć p ła c ić a m iło ś c ią i s z a c u n k ie m  —  
z a b o h a te rs tw o i o f ia rn o ś ć  —  s ta je m y d z iś w  
s z e re g u  w d z ię c z n y c h  S y n ó w  O jc z y z n y , a b y  W a m ,  
R y c e rz o m  W o ln o ś c i i B o h a te ro m  N a ro d u  —  w y ­
ra z ić , ja k  k a ż ę  t r a d y c ja  —  n a s z e ż y c z e n ia i h o ł­
d y ! ! O b y o d m ie n iły s ię s e rc a P o la k ó w , o b y  
k re w  o f ia rn ie  z a  W o ln o ś ć p rz e la n a  s ta ła  s ię p o ­
s ie w e m  s z c z e re j m iło ś c i O jc z y z n y  —  i ź ró d łe m  
ro z w o ju  R z e c z y p o s p o li te j !

O b y  b o h a te rs tw o  W a sz e ,  k tó re g o  d z iś  je sz c z e  
z d e m o ra liz o w a n e w o jn ą s p o łe c z e ń s tw o o c e n ić  
n ie je s t w  s ta n ie —  s ta ło  s ię W a s z ą le g e n d ą a  
Im io n a W a s z e  —  o b y  w  p rz y s z ło ś c i ja ś n ia ły ta -

k im  b la s k ie m , ja k  Im io n a p ra d a w n y c h W o d z ó w  | d z iś z u s t n a s z y c h  i d u s z y n a s z e j k u  W a m  p ły n ą :  
—  C z a rn e c k ic h , C h o d k ie w ic z ó w , P o n ia to w s k ic h  I A d  m u lto s a n n o s ! ..
i K o śc iu s z k ó w ! ..  ‘ C z e ś ć B o h a te ro m  i W o d z o m  N a ro d u ! . C z e ść

O b y  B ó g M iło s ie rn y p o z w o lił W a m  d o c z e - | T w ó rc o m  s ła w y  o rę ż a p o ls k ie g o C z e ść M ę c z e n -  
k a ć je sz c z e z a  ż y c ia —  u z n a n ia W a s z y c h  c z y - J n ik o m  i A p o s to ło m  Id e i  
n ó w p rz e z w s z y s tk ic h w ie rn y c h s y n ó w  P o lsk i | W o ln e j, N ie p o d le g łe j P o lsk i! !!
N ie p o d le g łe j . . A z a ro k —  g d y z a ja ś n ie je  ju - ? M a rsz a łk o w i J ó z e fo w i P iłsu d s k ie m u G e n e ra ło w i  
t r z n ia Ś w ię ta W a s z e g o P a tro n a —  a b y w ra z z ।  J ó z e fo w i H a lle ro w i i G e n e ra ło w i J ó z e fo w i D o w ­
n a m i —  c a ła  P o ls k a c z o ła  p rz e d  W a m i s c h y liła ’ b ó r —  M u ś n ic k ie m u  
je d n o c z ą c s ię w e w s p ó ln y c h ż y c z e n ia c h  k tó re | C z e ś ć i S ła w a !

Krótkie wiadomości telegnitesie.
F a łs z e rz b a n k n o tó w  d w u -z ło to w y c h  H e n ry k  

A rk e n s z tie n  s k a z a n y z o s ta ł n a 4  la ta  w ię z ie n ia .

*
P o w ró t g e n . S o s n k o w s k ie g o d o  k ra ju  n a s tą ­

p i p ra w d o p o d o b n ie  w  p ie rw sz y c h  d n ia c h  k w ie tn ia  
p o c z e m  w  p o c z ą tk a c h  m a ja  p . g e n e ra ł w ró c i d o  
s łu ż b y  w o js k o w e j.

P ro fe s o r g im n a z ju m  w  T a rn o w ie T a d e u s z  
S k a ls k i w y n a la z ł n o w y  ś ro d e k  le c z n ic z y  p rz e c iw ­
k o  c h o ro b o m  s k ó rn y m u z n a n y m p rz e z le k a rz y  
z a  n ie u le c z a ln e .

*
A k a d e m  ja e k s p o r to w a w  W ie d n iu z o s ta ła  

z a m k n ię ta z p o w o d u  s ta rć  m ię d z y  s tu d e n ta m i.

*

W  to a le c ie  „ B a ru ' A n g ic k k ie g o " w  B y d g o s z ­
c z y  w y s trz a łe m  z b ro w n in g a w  u s ta o d e b ra ł s o ­
b ie ż y c ie a b itu rje n t S z k o ły R o ln ic z e j ś . p . T o ­
m a sz  S z u lc , p o c h o d z ą c y  z m a ją tk u  ^ k o ry k i p o d  
P o d w o ło c z y s k a m i (M a ło p o ls k a ) . P rz y c z y n a s a ­
m o b ó js tw a  n ie z n a n a .

*

P e łn o m o c n ik rz ą d u p o ls k ie g o  d - r . P rą d z y ń -  
s k i w y je c h a ł d o  B e r lin a  c e le m  p o n o w n e g o  p o d ję ­
c ia ro k o w a ń  h a n d lo w y c h  z N ie m c a m i.

O fic ja ln ie d o n o s z ą n a m , ż e  ^ ro k o w a n ia h a n ­
d lo w e p o ls k o -n ie m ie c k ie ro z p o c z n ą  s ię  w  p ie r ­
w s z y c h d n ia c h  k w ie tn ia .

*

W y s a d z e n ie w  p o w ie trz e fo r tó w G ło g o w a  
z o s ta ło ju ż u k o ń c z o n e w y s a d z e n ie fo r tó w  K i-  
s trz y n ia z a k o ń c z y  s ię w  k o ń c u m a rc a —  n a to ­
m ia s t fo r ty  K ró le w ie c k ie p ó jd ą  n a „ ś w ie ż y  lu f t”  
d o p ie ro  w  k w ie tn iu .

*

W c z o ra j w  c z w a r te k p . P re z y d e n t R z p li te j  
p rz y ją ł ra p o ro t p . m in . Z a le sk ie g o w  s p ra w ie  
o b ra d  g e n e w s k ic h .

«

W  L u b lin ie n ie z n a n i s p ra w c y  z a m o rd o w a li 
p o lic ja n ta M ic h a ła K ró la ra n ią c  g o  k ilk a k ro tn ie  
s z e re g ie m  k u l b ra u n in g o w y c h w  g ło w ę . D o c h o ­
d z e n ia  w  to k u .

W  L a P a z w  B o liw ji (A m e ry k a ) w y d a n y  z o ­
s ta ł je d y n y  w  s w o im  ro d z a ju  w y ro k  ś m ie rc i. Z  
p o ś ró d  t r z e c h  o s k a rż o n y c h —  je d e n  z o s ta ł s k a z a ­
n y  n a  s z u b ie n ic ę  —  re s z ta  z a ś n a 1 0  la t w ię z ie ­
n ia . N a z w is k o  s k a z a n e g o  n ie  z o s ta ło w y m ie n io ­
n e , g d y ż b ę d ą  o n i c ią g n ą ć  lo s y , k tó ry  m a  z o s ta ć  
s tra c o n y m .

*

W  p o b liż u B o rd e a u x w p a d ł w  m o rz e  f ra n ­
c u s k i a e ro p la n —  p rz y c z e m  o b a j lo tn ic y  p o n ie ­
ś l i ś m ie rć n a m ie js c u . P o d o b n y  w y p a d e k  z d a ­
rz y ł s ię w  p o b liż u K o rs y k i z w o d n o -p ła to w c o m , 
k tó re g o  z a ło g a  z o s ta ła  n a s z c z ę ś c ie u ra to w a n a .  
N a jb a rd z ie j n ie m iły  w y p a d e k z d a rz y ł s ię  je d n a k  
w  M a ro k k o , g d z ie a e ro p la n w o js k o w y , z m u s z o ­
n y  w s k u te k  d e fe k tu  w m o to rz e d o lą d o w a n ia  
—  w p a d ł w ra z  z z a ło g ą  w  rę c e p o w s ta ń c z y c h  
s z c z e p ó w  a ra b s k ic h .

*

W  L o n d y n ie ro z p o c z ę ła s ię l ic y ta c ja ro s y j­
s k ic h k le jn o tó w  c a rs k ic h , k tó re  p rz e d  n ie d a w n y m
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; ’astępnego dnia kanapy już nie było.
Z WrM miaistra SMtossLinjo d o Polsce

Obrazek w trzech odsłonach.
I. Statek gnębiącego biurokratyzmu brak czasu nawet 

na zabiegi higieniczne.

Przejeżdżając przez matą mieścinę w województwie 
kieleckiem, min. Składkowski zytrzymał się przed poste­
runkiem policji.

Była późna godzina.
Przy stole siedział zapięty na wszystkie guziki star­

szy posterunkowy pracując nad jakimś kaligraficznie 
preparowanym raportem. Mała lampa naftowa oświe­
tlała zafrasowaną twarz policjanta który nie zwrócił 
uwagi na wchodzących gości.

—  Jestem minister Składkowski, gdzie jest komendant
Przestraszony dyżurny wyciągnął się jak struna 

szybko zameldował.
— Pan komendant jest w domu.
— Proszę go zawołać — rzekł minister.

Walny Zjazd Syndykatu Dziennikarzy w Bydgoszczy.
Sobotni Zjazd Syndykatu Dziennikarzy Po­

morskich byl właściwie dokończeniem zjazdu 
grudziądzkiego którego z powodu nadzwyczaj 
szerokiego programu obrad niepodobna było do­
kończyć w jednym dniu. To też Zarząd Syndy­
katu zmuszony został do zwołania drugiego ze­
brania, które się odbyło w hotelu Lengninga w 
Bydgoszczy.

Posiedzenie rozpoczęto odczytaniem proto­
kołu z ostatniego zebrania poczem p. Prezes Te­
ska odczytał ^obszerny memorjał red, Mark- 
wicza który jednakże zebrani dziennikarze potę­
pili, uznając jego zarzuty za nieuzasadnione. Za 
krok ten plenum postanowiło red. Markwicza 
oddać pod sąd koleżeński.

W dalszym ciągu miała się odbyć dyskusja 
nad sprawozdaniem zarządu która jednakże upa­
dła, wobec wniosku red. Błońskiego z Torunia 
o wyrażenie zarządowi uznania za pełną poświę­
cenia pracę dla dobra zawodu i organizacji, któ­
ry to wniosek jednogłośnie postanowiono przyjąć 
i wypełnić.

Następnie pod przewodnictwem marszałka* 
red Mistata odbyły się tajne wybory nowego za­
rządu przyczem przeważającą większością głosów 
postanowiono wybrać: prezesem kol. Jana Teskę 
(Bydgoszcz); wiceprezesem kol. Wasilewskiego 
(Grudziądz); sekretarzem kol. Sobocińskiego 
(Grudziądz); skarbnikiem kol. Zagierskiego (Gru­
dziądz); zast. sekr. kol. Łydkę (Grudziądz); rad­
nymi kol. kol. Formańskiego (Bydgoszcz), Purwi- 
na (Gdańsk), Szczukę (Wąbrzeźno), i Błońskiego 
(Toruń).

Do komisji rewizyjnej weszli kol. kol.: Kru­
szewski (Starogard), ks.Łukaszkiewicz (Grudziądz) 
i Cieszyński (Gdańsk).

Komisja ekonomiczna i wydawnicza: Soko- 
łowsi (Bydgoszcz), Łydko (Grudziądz), Szczuka 
(Wąbrzeźno), Szyszyłowicz (Toruń), Kiełbratow- 
ski (Starogard).

Sąd honorowy stanowią koledzy: Sokołowski 
(Bydgoszcz), Zasadzki (Grudziądz), Rakowski

Kronika kościelna.
Diecezja chełmińska.

Odznaczenia papieskie.

Ojciec św. Pius XI raczył na prośbę Najprzew. 
Ks. Biskupa Stanisława Wojciecha, popartą przez 
Pro Nucjusza Apostolskiego, Ks. Kardynała Lauri, 
mianować:

Prałatami domowymi: ks. dziekana Bernarda
Dembka z Grudziądza, ks. proboszcza Alfonsa 
Mańkowskiego z Lembarga, ks. profesora i ka­
nonika Dr. Sawickiego z Pelplina. Nadliczbo-

Policjant zbladł jak trup. Ledwo wykrztusiłzgardła:
— Nie mmmogę wyjść pppa... nie ministrze
Minister zajrzał pod stół i otóż okazało się że dy­

żurny korzystając z wolnej chwili przy pisaniuraportu 
równocześnie moczył nogi w misce ciepłej wody.

Śmiechu było dosyć.

II. P. Minister, p. starosta i kanapa.

Poczekalnia starostwa w S., duży pokój skromnie 
umeblowany. Pod oknem stara kanapa z 18 wieka z po­
rządnie ostabionemi sprężynami siedzenia.

Wchodzi pan starosta i bardo elegancko i grzecznie 
przyjmuje patentów.

— Pan w jakiej sprawie?
— Jestem minister spraw wewnętrznych.
Panu staroście ze strachu zachwiałyjsię nogi i całym 

ciężarem opadł na kanapę, przed którą scena się odby­
wała. Usiadł tak głęboko, iż z trudem udało się go 
z pomiędzy wystających drutów i włosia morskiego 
wydostać.

(Grudziądz), a jako zastępca dr. Ulatowski 
(Grudziądz).

Po dokonaniu wyborów zabrał głos prezes 
(wybrany ponownie), p. red. Teska dziękując  ko­
legom za zaufanie i zaznaczając, że tak jak do­
tychczas — tak i nadal przedmiotem starań jego 
będzie wyłącznie dobro organizacji.

Następnie naznaczywszy przyszłe zebranie 
na dzień 28 i 29 maja — p. prezes omówił szcze­
gółowo projekt nowej ustawy prasowej, mającej 
wejść w życie, która pomimo dokonanych na 
skutek protestu Syndykatu Pomorskiego zmian 
nie przestaje być czemś w rodzaju kajdan, ta­
mujących rozwój dziennikarstwa- To samo do­
tyczy również dekretu prasowego, który ma już 
niedługo wejść w życie. Jest to sytuacja tem 
gorsza, że ani ustawy ani dekretu w żadnem  
szczególe zmienić już nie można.

Kończąc swą przemowę — p. red. Teska 
podkreślił opozycyjne stanowisko wszystkich 
dziennikarzy polskich wobec tych nowych dra­
końskich przepisów sprzecznych z Konstytucją, 
i zapowiedział ostrą walkę Syndykatów pizeciw- 
ko nowej ustawie.

Następnie przemówił red. Purwim, wy rłasza- 
jąc dłuższy referat, po którym przystąpiono do 
dyskusji nad kwestją odznaki, którą przekazano 
zarządowi do definitywnego rozstrzygnięcia i za­
łatwienia.

Uchwalono również, aby przyszłe zebranie 
odbyło się w Gdańsku równocześnie ze zjazdem 
ogólnym dziennikarzy wszystkich dzielnic Polski, 
połączonym z wycieczką Syndykatów Dziennikar­
skich po wybrzeżu bałtyckiem.

Obrady zakończono około godz. 11 -ej wiecz. 
poczem p. prezes Teska zaprosił wszystkich ze­
branych na skromny posiłek i pogawędkę, która 
się przeciągnęła do późnej nocy.

Wrażenie ogólne zjazdu było bardzo sympa­
tyczne — i napewno nieprędko zapomną o nim 
ci wszyscy, którzy mieli przyjemność korzystać 
z gościnności państwa Tesków.

wymi podkomorzymi tajnymi: ks. dziekana i de­
legata Leona Kasynę, ks. proboszcza i konsultora 
Jozefa Szydzika z Chełmży, ks. dyrektora Dr. 
Teicherta z Pelplina. Podkomorzymi honorowy­
mi: ks. radcę i profesora Dr. Frydrychowicza z 
Pelplina, ks. profesora i wiceregensa Dr. Franci­
szka Rożyńskiego z Pelplina, ks. proboszcza Jó­
zefa Wysińskiego z Torunia.

Zmiany wśród duchowieństwa. Ustanowieni 
zostali jako kuratusowie ks. Jan Tomasik, wika­
ry z Tucholi, w Szlachcie, ks. Marjan Wagner, 
wikary z Chojnic, w  Szczepankach, ks. Józef Grzem  
ski, wikary ze Starogardu, w Zakładzie św. Bo-

DI. Starosta w roli instruktora pnysposbiosia wojskowego 

„orzęikwar w gołębnika.

Inne starostwo. Pan minister zajeżdża dokancelarj. 
starostwa i nie zastaje starosty.

— Gdzie pan starosta?
— W domu. Zaraz poślemy po niego, ale to daleko
— Pojadę do niego przeto samochodem.
Z hukiem po chwili zajeżdża samochód ministerialny 

pod domek pana starosty.
— O! — wyrywa się okrzyk posterunkowego.
Pan starosta jest na dachu %e swym synkiem i dłu­

gi) tyką z chorągiewką zachęca siedzące na gołęb»iku 
gołębie do porannego lotu.

Na nic zdała się jednak tyka, dopiero głos pana 
ministra spłoszył gołębie w górę, pana starostę zaś na 
dół.

romeusza w Chojnicach. Mianowani: ks. Konrad 
Wojewoda drugim notarjuszem  Sądu duchownego, 
ks. Marjan Felchnerowski ze Szlachty administra­
torem w Śliwcach Przeniesieni jako wikarjusze: 
ks. Jan Strużyna do Lubichowa, ks. Kajetan Ki­
szewski z Lubichowa do W. Walichnów, ks. Syl­
wester Eelchner ze Starogardu do Kartuz, ks. 
Emil Sowiński z Biskupic do Starogardu, ks. An­
toni Dahlmann z Grudziądza do Starogardu, ks. 
Karol Kosnik z Czerska do Wygody, ks. Edmund 
Konak z Sianowa do Czerska, ks. Walerjan La­
benz z Łęga do Popowa Toruńskiego, ks. Nor­
bert Dembski z Popowa Biskupiego do Wielkiej- 
łąki, ks. Jozef Mańkowski z parafji św. Krzy­
ża do fary w Grudziądzu, ks. Dr. Hugon Ruch- 
niewicz z Popowa Toruńskiego do Łęgowa, ks. 
Aleksander Lewańczvk z Konarzyn do Tucholi.

POLSKIE RADIO

Radjo w Polsce postępuje z każdym dniem 
konkurując z najlepszemi stacjami Europy. Na 
fotografji stacja wysyłająca z Polski wszystko co 
może zaciekawić Europę.

Obok na kliszy twórca największej polskiej 
stacji radjowej inż. Heller.
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Pisaliśmy już o tem, że władzę w Niemczech 
objął rząd wybitnie nacjonalistyczny, którego 
pierwszym bodaj czynem było zerwanie roko­
wań handlowych z Polską. Stanowisko nowego  
rządu jest nawskroś szowinistyczne i wrogie|wzglę- 
dem „odwiecznych" wrogów Niemiec —  Polski 
i Francji. Zdaje się  jednak, że ostatnie nauczki 
jakie panowie nacjonaliści otrzymali od swych 
własnych kompatrjotów — oraz cięgi polityczne  
zmienią choć trochę ową „nieubłaganość“ — i

— Zjud Straży Poźanych i Wystawa Pożarnie a w 
Pezaaaii. W dniach od 26 do 29 czerwca b. r. odbędzie 
się Ogólno-Państwowy Zjazd Straży Pożarnych, połączo­
ny z M iędzynarodową W ystawą Pożarniczą na terenach  
Targów Poznańskich.

Komitet wykonawczy W ystawy, do którego należą 
przedstawiciele M inisterstwa Handlu i Przemysłu, Spraw  
W ewnętrzych, Skarbu i inni, pracuje bardzo intensywnie, 
aby W ystawa wypadła jak najokazalej.

Program Zjazdu będzie bardzo urozmaicony i prze­
widuje msóstwo atrakcji. Łącznie z komitetem  wykonaw ­
czym współpracuje 8 komisy), oraz Dyrekcja Targów  
Poznańskich, w celu przygotowania wystawy przyrządów  
przeciw pożarniczych z fabryk  krajowych  i zagranicznych, 
budownictwa ogniotrwałego i wykresów statystycznych. 
To też jakkolwiek od otwarcia W ystawy dzielą nas jesz­
cze 4 miesiące, już nadchodzą zgłoszenia firm  krajowych 
i zagranicznych, co rokuje wielkie powodzenie W ystawie.' 
Jednem słowem Zjazd Straży Pożarnych, który sprowa­
dzi do Poznania kilkanaście tysięcy  ludzi, da nam  możność 
zobaczyć podczas zawodów ćwiczebnych sprężystego  
dzielnego polskiego strażaka, a W ystawa zapozna nas z 
nowoczesnemi urządzeniami przeciwpożarniczemi. Pod­

Parę dni prąci) ośmiatninej
w szkołach Rolniczych Izby Rolniczej.

Niżej podpisana prowadząca od lat czterech 
objazdową pracę oświatową na Pomorzu  znalazła 
się d. 8 marca w Szkole Rolniczej w Toruniu. 
Szkoła ta była mi już znaną, bo parę razy tam  
byłam. Tego dnia dano mi 2 godziny lekcji, je­
dna za drugą. Jest tam niewielki komplet słu­
chaczy, a tego dnia był mniejszy niż zwykle.

Na pierwszej godzinie mówiłam: „o hodowli 
jedwabników i o kukurydzy, jako nowych źró­
dłach dochodów  państwowych*.

Na następnej godzinie mówiłam  „o organiza­
cji życia zbiorowego na wsi duńskiej".

Po załatwieniu formalności w kancelarji, 
zwracam się do p. kierownika z up. prośbą: Jadę 
stąd do „Ozkoły Rolniczej" w Kowalewie, a po­
nieważ nikogo tam nie znam, więc bardzo proszę 
o list polecający do tamtejszego dyrektora Szkoły  
Rolniczej męskiej. „Bardzo chętnie napiszę pani 
takie polecenie". Jakoż za  chwilę  opuszczam  szko­
łę Rolniczą w Toruniu z listem  polecającym mo­
ją pracę dyrektorowi Szkoły Rolniczej męskiej w  
Kowalewie. Na drugi dzień znajduję się na nie­
znajomej jeszcze stacji w Kowalewie. Jakaś za­
pytana o kierunek drogi wiodącej do szkoły nie­
wiasta prowadzi mnie w tą stronę i ukazuje  zda­
ła budynki szkolne. — „Dalej już pani sama pójść 
musi, bo ja tam nie idę. Spieszę na targ". —  
„Ale dalej ja już panią zaprowadzę” powiada  jakiś 
stanowczy głos męski.

Podnoszę oczy i wyciągam rękę do znajome­
go dygnitarza z Pomorskiej Izby Rolniczej p. Na­
czelnika Fronia.

Dowiaduję się, że przyjechał na wizytację 
a i z wykładami do ’’Szkół Rolniczych" w Ko­
walewie.

Nie powiem, żeby mnie ta wiadomość ucie­
szyła, bo napewno z z tej racji godzin będzie dla 
mnie wiele, a dłużej jak dwa dni nie mam  zamiaru  
tam zabawić.

maluczko a niemi*szkom „zmięknie rura“ . Cze­
kajmy więc.

Powyżej podajemy fotogratje „owej sławet­
nej szóstki" "nieubłaganych".

Od lewej ku prawej u góry: Dr. Hergt min. 
spraw wewnętrznych, Dr. ICohler min. skarbu  
Graef min. sprawiedliwości.

Od lewej ku prawej, u dołu: Schiele, min. 
aprowizacji, Dr. Koch, min komunikacji i Dr. 
Schatzel, min poczty.

czas Zjazdu na skutek polecenia M inisterstwa Spraw  
W ojskowych odbędą się również pokazy wojny gazowej 
przy zastosowaniu najnowszych środków technicznych. 
Celem usprawnienia pracy, z łona Komitetu  wykonawcze­
go wybrano Prezydjum, złożone z pp: pułk Krupowicza, 
posła Rzepeckiego, radcy Dziedzickiego, naczeln. Sztro- 
majera, Dyr. Krzyźankiewicza i Insp. Górniaka, dla prze­
prowadzenia prac przygotowawczych, do ostatecznego  
zaakceptowania przez komitet wykonawczy.

Wielką popularnością i ogólnem uznaniem

Zarówno u publiczności jaki kupców cieszy 
się środek do prania „Sapon“ z marką ochronną 
koszulką, wyrobu chemicznej fabryki „Ergasta 
p. Czesława Nagórskiego w Starogardzie. Doko­
nane próby prania w krajowych zakładach dla 
chorych, szpitalach koszarach i pralniach chemi­
cznych, jak również w użyciu domowem dowio­
dły, że „Sapon" z koszulką nie zawiera żadnych  
bieliżnie szkodliwych składników, lecz działa an-

Okazuje się jednak, że Dyrektor Szkoły 
Rolniczej w Kowalewie, jest rycersko dla dam  
usposobiony i nie chce mi robić przykrości. Da­
ją mi więc pierwszego  dnia dwie godziny z młod­
szym kursem liczącym 22 słuchaczy.

Obecny jest jeden z nauczycieli. — Ale i p. 
Dyrektor przy licznych zajęciach znajduje czas, 
aby wpaść na chwilę na mój wykład. ■

Na drugi dzień po wyjaździe p. naczelnika 
Frania, e którym jadłam obiad w miłej jadalni 
szkoły gospodarczej żeńskiej, moje papiery znać 
idą w górę, bo otrzymuję dwie godziny na kur­
sie I i dwie na II kończącym swoje wykształce­
nie fachowe w tej uczelni już 19 marca b. roku.

O czem mówię w ciągu 6 godzin wykłado­
wych do tej młodzieży uważnie zasłuchanej. 
„O hodowli jedwabników  i kukurydzy, jako o  no­
wych źródłach dochodów krajowych.

„O  wsiach  uspołecznionych w Polsce, w Cze­
chach i w Danji” . „O życiu młodzieży ze szkół 
rolniczych” . —  Nawiązuję kontakt z gronem  pro- 
fesorskiem. Dowiaduję się że szkoła ta, już w  
roku przeszłym hodowała kukurydzę i zebrano  
dość pokaźną ilość funtów ziarna, a było by ich  
■znacznie więcej, gdyby młode zęby słuchaczy 
były b. wstrzemięźliwe.

W  tym  roku „Kółka  Rolnicze” co lepsze, w  o- 
kolicy mają od szkoły tej, dostać siew tego naj­
plenniejszego ziarna, na którem  rolnicy  amerykań­
scy opierają już dawno całą hodowlę świń i kur.

—  Niechże pan Dyrektor użyczy trochę  ziar­
nek kukurydzy i szkole żeńskiej, bo one mają 
zamiar je posiać w swoim warzywniku, a miały 
je sobie sprowadzić od p. Zaleskiego p. Poznań  
—  wieś Chortowo, któremu Instytut Rolniczy z 
Bydgoszczy propagandę na tę kukurydzę, powie­
rzył. — „Ale i pani żarliwie ją propaguje".

—  A czy nie warto o tern mówić, po „Kół­
kach Rolniczych” i Szkołach Rolniczych.

Godzi się, że trzeba o tem mówić i —  obie­
cuje użyczyć trochę ziarna Szkole Żeńskiej.

Z okazji mego przyjazdu Szkoła M ęska do­
wiaduje się, że Szkoła Żeńska ma ładną goblot- 
kę z jedwabnikami, która bardzo mi się przyda­

tyseptycznie i posiada wielką siłę rozpuszczania 
brudów. „Sapon"  jest każdorazowo badanym  przez 
specjalnego dr. chemji, czy przy fabrykacji są te 
same składniki użyte.

Dla tych zalet przyznano wynalazcy już w  ro­
ku 1907 na wystawie lekarsko-higjenićznej we  Lwo­
wie najwyższą nagrodę - złoty medal, jak rów ­
nież i dyplom na wielkiej niemieckiej wystawie  
przemysłowej w Poznaniu w roku 1911.

Spodziewać się zatem należy, że „Sapon"  
znajdzie zastosowanie w  każdem  gospodarstwie  ca­
łego kraju, gdyż jest pierwszorzędnym prepara­
tem tego rodzaju

Tadeusz Boy Żeleński

Niedawno p. minister M arin (Francja) udeko  
rował w Sorbonie krzyżem oficerskim  Legji ho  
norowej d ra Tadeusza Boya Żeleńskiego świe 
tnego satyryka i znakomitego tłumacza arcydzie  
literatury francuskiej.

Odznaczony jest z zawodu doktorem medy­
cyny i był przez dłuższy czas lekarzem wojsko­
wym austryackim . Żyjąc w sferach literackich 
—  odkrył on w sobie talent pisarski, który ż 
biegem czasu zdołał rozwinąć do tego stopnia  
że dziś jest jednym z najlepszych i najbardziej 
cenionych reprezentantów naszego piśmiennictwa 
Specjalnością Boya — Żeleńskiego są tłumacze­
nia mistrzów francuskiej literatury wieku XVII 
i XVIII —  oraz satyry prywatne Jest on autorem  
słynnych „słówek" które wywołały w latach  
1908 —  9 tyle wrzenia wśród krytyków poezj 
polskiej.

Rozpowszechniałem „Głos ^brzeski"

ła, jako uzupełnienie moich okazów przy wykła 
dzie na ten temat.

Proponuję, aby słuchacze Szkoły M ęskiej po­
prosili o ten okaz pomocy naukowej koleżanki 
i obejrzeli go dokładnie.

Profesorowie ze Szkoły M ęskiej dowiadują 
się tytułów paru broszur, mających dla nich zna­
czenie, a z kierowniczką szkoły żeńskiej omawia­
my wiele spraw tyczących się szkoły przez nią 
prowadzonej.

Kierowniczka, mająca w swojej bibljotece  
podręcznej mój podręcznik dla pracowników  spo­
łecznych, z zaufaniem do mnie się odnosi.

M am pod dachem szkoły gospodarczej dla 
dziewcząt miłą gościnę. Dają mi 4 godziny na 
wykłady i omawiam  na  nich np: tematy: „O hodo­
wli jedwabników i kukurydzy krajowej".

„O uspołecznionej wsi polskiej i czesiciej.
„O pracy młodzieży po szkołach rolniczych 

i gospodarczych.
„O ruchu spółdzielczym wśród młodzieży.
Po dwóch dniach pobytu pod wieczór nastę­

puje takie zbliżenie, pomiędzy objazdową prele­
gentką, a zespołem zarówno nauczycielskim jak  
i uczennicami, że o szarej godzinie pod kierun­
kiem  młodej, ładniutkiej nauczycielki grupa dziew ­
cząt o miłych twarzyczkach hożych i zdrowo  
nad podziw wyglądających, o oczach rozbudzo­
nych myślą, otoczywszy dookoła swą nauczyciel­
kę śpiewu siedzącą przy fortepianie śpiewały mi 
ślicznie, dobrze dobrane piosenki, a potem kie­
rowniczka robót zaimprowizowała wystawę tych­
że i mogłam podziwiać nietylko dobry smak i 
staranne wykonanie tego działu pracy, ale i. wiel­
ką pracowitość dziewcząt i ich nauczycielki.

Dnia 11 marca rano podprowadzona na dwo­
rzec i serdecznie pożegnana, opuszczam miłe  
Kowalewo i jadę do pobliskiego W ąbrzeźna, aby  
odwiedzić starych a dobrych znajomych z który­
mi mię łączy niejedno miłe wspomnienie z cza­
sów pracy oświatowej wspólnie pełnionej kiedyś. 
Stefanja Bojarska instruktorka oświatowa Z. O. 
K. Z. na W oj. Pomorskie.

W ąbrzeźno d. 12|III 27 r.



Prsedwesesna radość.LKJIHGFEDCBA

W związku z wynikiem ostatnich rokowań 
polsko-niemieckich na gruncie genewskim — nie­
które pisma zamieściły entuzjastyczne artykuły, 
w których wyrażają nadzwyczajną radość z po­
wodu sukcesów Polski w sprawie szkolnictwa 
śląskiego i stosunków z Gdańskiem. Nie może­
my nie przyznać im pewnej racji w tym wzglę­
dzie, gdyż zwycięstwo nasze jest niezaprzeczalne 
— ale w każdym bądź razie nie widzimy narazie 
jeszcze żadnych rozumnych powodów do tak wy­
bujałej radości. Prawda że obie sprawy wygra­
liśmy — zwycięsko oparłszy się ofenzywie, której 
celem według oficjalnych wyznań niemieckich —  
było i jest ostateczne zdiuzgotanie granic zacho­
dnich Polski. Ale czy to zwycięstwo jest pewne? 
Czy pozwala nam ono na spokojne założenie rąk 
i na odpoczynek po trudach? 7  o inna sprawa! 
Dwojakie walki polityczne, jakie musieliśmy sto­
czyć w Genewie posiadają pewne cechy odrę­
bności i różnic wzajemnych których podkreślenie 
nie tylko nie zawadzi — ale nawet dopomódz 
nam może na przyszłość w przedsiębraniu odpo­
wiednich środków zaradczych wewnątrz kraju, 
pozwoli nam bowiem zorjentować się co do tego 
jakie dziedziny naszego życia wewnętrznego 
uważają niemcy za najważniejsze dla siebie.

Łatwość zwycięstwa w sprawie dotyczącej 
Gdańska przy równoczesnej zaciekłej obronie 
niemców w sprawie Górnego bląska stanowi aż 
nadto wymowny dowód, że pomimo hałaśliwości 
towarzyszącej apetytom niemieckim  na t. zw. ko­
rytarz gdański — jednak apetyty na Górny Śląsk 
znajdują się zawsze na pierwszym planie trosk i 
zabiegów akcji berlińskiej. — „Najpierw Śląsk 
— a później Pomorze” powiedzieli sobie Niemcy 
— i w tej myśli starają się przeprowadzać swój 
program odwetu.. Nie dlatego bynajmniej, żeby 
uważali sprawę Śląska za łatwiejszą dla siebie! 
Chodzi tutaj zupełnie o coś innego. Stokroć 
ważniejszem jest w tej sprawie to, że polityka 
niemiecka musi się liczyć z nastrojami ludności 
Rzeszy, której trudniej jest wmówić konieczność 
„odzyskania" Śląska niż konieczność zdobycia

Ku uwadze by!ych jeńców nie 

BieeUch którzy byli w niewoli 

angielskiej.
Nie  jakiś p. Łukowski z Wejherowa doradca 

prawny w sprawach cywilnych i t. d. ogłasza 
w pismach polskich dłuższy komunikat w którym  
donosi, by wszyscy b. jeńcy z niewoli angielskiej 
do niego się zgłaszali bo Anglja ma wypłacić 
tymże pobory.

Jestem w posiadaniu tej wzmianki z pisma 
gdańskiego „Danziger Neueste Nachrichten" z dnia 
27 stycznia nr. 22, który mówi tylko o tych jeń­
cach, którzy będąc w t. zw. kompanjach robot­
niczych, a którym nie wypłacono całkowicie 
zarobionego zarobku.

Zaś wedle komunikatu p Łukowskiego wszy- 

12 marzec

Na świętego Grzegorza idzie Wisła do morza.

Gdy słońce przygrzało,

W d. 12 marca pękła skorupa lodowa na 
Wiśle — wypuszczając z uwięzi wody królowej 
naszych rzek — i uwalniając unieruchomione 
dotychczas statki i łodzie.

Przepiękna pogoda, jaką cieszymy się od 
kilku dni usuwa ostatnie ślady zimy w naszej 
ojczyźnie. Gdzieniegdzie jeno zostały jeszczę 
słabe i topniejące z dniem każdym pokłady bru­
dnego lepkiego śniegu. Jeszcze dni parę — a

terytorjalnej łączności pomiędzy Rzeszą a Prusa­
mi Wschodnimi. Dlatego Berlin musi się wogó- 
le spieszyć ze swoim planem „rewizji granic" —  
szczególniej zaś z tym jego punktem, który go­
dzi w Ziemię Śląską.

Jasnem więc jest dlaczego niemcy z taką za­
ciekłością a nawet furją bronili swoich „żądań” 
w sprawie śląskiej a dlaczego tak ,lekkomyślnie" 
pozwolili sobie wydrzeć z rąk zwycięstwo gdań- 

■ skie. Z tego zaś wypływa równie jasny fakt, że 
najpierwszym naszym obowiązkiem jest zwróce­
nie uwagi na dląsk — i otoczenie go naszą szcze­
gólną opieką. W każdej najmniejszej sprawie, 

i która zahacza tylko o tą starą piastowską dziel­
nicę — musimy wytężyć całą naszą energję aby, 
nie dopuścić do ugruntowania się wpływów nie­
mieckich tam, skąd z taką trudnością przyszło 
nam ich usunięcie.

Dlatego nie wolno nam z takiem poczuciem 
bezpieczeństwa opiewać dokonanych już zwy­
cięstw genewskich, które są zaledwie wstępem  
do tej wielkiej i pełnej niebezpieczeństw kam- 
panji, jaka nas jeszcze czeka w tej dziedzinie. 
Pamiętajmy, że największem naszem nieszczę­
ściem od niepamiętnych czasów, była właśnie 
nieumiejętność prowadzenia walki na dłuższy 
dystans — i zbytnie poczucie bezpieczeństwa ja­
kie nas ogarniało po odniesionych zwycięstwach, 
z czego zazwyczaj korzystał niedawno pokonany  
wróg — i bił nas w odwet w dwójnasób.

Zwycięstwa genewskie są zwycięstwami bez­
sprzecznie — ale wieleż to razy nieprzyjaciel 
zupełnie już pokonany w ostatniej chwili nabra­
wszy sił zadawał zwycięzcy cios śmiertelny? —  
Baczmy-ż, aby i tym razem tak się nie stało —  
tembardziej, że mamy do czynienia z nieprzyja­
cielem tak żywotnym i tak żądnym zemsty i od­
wetu — jak Niemcy, którzy wyczekują tylko spo­
sobnej chwili, aby nas zgnieść zupełnie.

Baczność więc aby zbytnia radość nie stała 
się zaczątkiem rozpaczy! J. K.

scy jeńcy mają się do niego zgłosić, bo p. Ł. 
chce im oczywiście za zapłatą zrobić wnioski, 
a inna rzecz, czy są w prawie lub nie, o to się 
p. Ł nie rozchodzi.

W tej sprawie napisałem do ministerstwa 
wojny w Berlinie list, prosząc o wytłumaczenie 
tej sprawy, co potem nie omieszkam w pismach 
polskich opublikować.

Jako b. jeniec ostrzegam wszystkich mych 
rodaków, a b. jeńców  przed wyzyskiem lub stra­
tą,bo taką mogą ponieść ci, którzy wniosek zrobią 
a nie byli w  t. zw. komp. robotniczej, ani w obozie 
robót i nie zatrzymano im połowy zarobione­
go zarobku, boć p. Ł. każę sobie za napisanie 
takiego wniosku zapłacić i to za pobraniem po­
cztowym chce ściągać.

Pisma zaś polskie upraszam serdecznie —  
szczególnie te, które zamieściły komunikat p Łu- 

lody ruszyły ku morzu.

zazielenią się łany pierwszą zieloną runią mło­
dziutkich traw  i zbóż... —  a w rozedrganej słońcem  
przestrzeni zatrzepocą zwiastuny wiosny — sza­
re skowronki.

Rycina nasza przedstawia widok Wisły u - 
wolnionej z kajdan zimowych i zasnutej miljona- 
mi małych odłamków kry, płynącej ku Bałtykowi.

Wiosna się zbliża !

komskiego z Wejherowa — by zechciały w inte­
resie dobra tych biedaków niniejsze pismo po­
wtórzyć, za co składam  serdeczne podziękowanie.

(— ) Stanisław Kunz, 
Bydgoszcz, ul. Dworcowa 2.

JUNOSZA  —STĘPO WSKI

Jeden z największych artystów polskie* 
by obecnej święcił niebywały tryumf w ,,Paw?. 
— granym obecnie na scenie Teatru Polskiego 
w Warszawie.

słodzi twoje życie! 
także w poście.

Wszystkim

Józefom i Józefkom 

zamieszkałym na terenie naszego 

miasta i powiatu — a przedewszyst- 
kiem Przyjaciołom i Czytel­
nikom naszego pisma, którym 

na Chrzcie suz. dano to piękne imię 
— zasyłamy w dniu Ich Świę­

tego Patrona nasze najserdecz­
niejsze życzenia.

Redakcja.

Wiadomości potoezaę
Wąbrzsźno, dnia 18 marca 1927 r.

— Wezwanie. Urząd Skarbowy Podatków 
i Opłat Skarbowych w Wąbrzeźnie przypomina, 
że termin płatności I raty podatku gruntowego  
za rok 1927 upłynął w dniu 15. marca 1927 b.m.

Na zasadzie przepisów § 17 instrukcji o przy- 
musowem ściąganiu  państwowych podatków i op­
łat tudzież innych należności skarbowych z dnia 
17 maja 1926 r. (Dz. Urz. Min. Sk. Nr. 16 poz. 
168) wzywa się płatników do uiszczenia wymie­
nionego wyżej podatku najpóźniej w ciągu dni 
14 od daty niniejszego wezwania, a to pod rygo­
rem przymusowego ściągania wraz z kosztami 
egzekucyjnemi i karami za zwłokę.

Urząd Skarbowy Podatków i Opłat 
Skarbowych.

— Cygańskie cygaństwo. W czasie one- 
gdajszego jarmarku pewien cygan dokonał ze 
wszech miar zręcznego czynu — a mianowicie 
sprzedał za drogie pieniądze kiepskiego konia 
pewnemu gospodarzowi z okolicy Wąbrzeźna. 
Nowonabywca — nie podejrzewając niecnej ma­
chinacji nawskroś cygańskiej — zapłacił za ko­
nia żądaną sumę — i wziąwszy go za uzdę (to 
znaczy konia a nie cygana) zaprowadził go do 
p. Klimka — ale nie na czystą z kropką — tyl­
ko do stajni do pełnego żłobu.

Tutaj dopiero nieszczęsny gospodarz prze­
konał się z rozpaczą, że jego koń — nie umie 
jeść i wszystko pożywienie przeżuwszy w zębach 
— wyrzuca z powrotem. Jednakże zamiast być 
wdzięczny cyganowi za tak wygodnego konia, 
któremu może jedna i ta sama żywność wystar­
czyć na całe życie — gospodarz nasz poleciał 
ze skargą do policji, domagając się aresztowa­
nia cygana i odebrania od niego wpłaconej go­
tówki.

Cygana znaleźć było łatwo — ale wydobyć



z n ie g o p ie n ią d z e —  b y ło ju ż o w ie le  tru d n ie j. 

Je d n a k że  d z ię k i n a d z w y c z a jn e m u „ K a w a ło w i" p o ­

lic ji —  sp ra w ę u d a ło  s ię  z a ła tw ić  p o m y ś ln ie . iN Q - 

w o n a b y w c a o d d a ł sw eg o  k o n ia  —  a c y g a n  o d d a ł  

m u z a to p ie n ią d z e , k tó re u w a ż a ć m o ż n a b y ło  

ju ż z a s trac o n e , g d y ż , ja k  w iad o m o , p rę d z e j w y ­

c iśn ie s ię w o d ę z k a m ie n ia b ru k o w e g o n iż p ie ­

n ią d ze  z c y g a n a , k tó re g o  k ie sze ń  je s t p rz e p a śc ią  

b e z d n a , p o c h ła n ia ją c ą w sz y stk o , c o s ię  ty lk o  d a .

B ło g o s ław iąc „ n a jd ro ższ ą i „ k o c h a n ą p o li­

c ję — ; z e łz a m i w  o c z a c h u d a ł s ię n a sz g o sp o ­

d a rz z p o w ro te m n a ry n e k , p rz y s ięg a ją c so b ie  

u ro c zy śc ie n ie k u p o w a ć w ięc e j c y g a ń sk ic h k o m .

— Bacsność rolnicy naszego powiatu- 
W  n ie d z ie lę , d n ia 2 0 m a rca  b r. o d b ę d z ie s ię p o ­

w ia to w e z e b ra n ie c z ło n k ó w  S tro n n ic tw a „ P ia s ta "  

n a k tó re p rz y b ę d z ie je d en  z w y b itn y c h p o s łó w  

te g o  s tro n n ic tw a , a m o ż e n a w e t sa m  p re z e s W i­

to s o ile n tiu c z a s p o z w o li, T o w a rz y sz y ć im  b ę ­

d z ie b . p o se ł W a sile w sk i. P o n ie w a ż n a z e b ra ­

n iu te m  o m a w ia n e b ę d ą w a ż n e sp ra w y d o ty c z ą ­

c e n a sz eg o  ro ln ic tw a , p rz e to  sp o d z ie w a ć s ię n a  

le ży  ja k  n a jw ię c e j ro ln ik ó w .
Z e b ra n ie p o p rz e d z i n a b o ż e ń stw o o  g o d z in ie  

9 -te j ra n o p o c z e m  o g o d z in ie 1 0 n a sa li H o te lu  

p o d  O rłe m (p . S z y m ań sk ieg o ) ro z p o c z n ą s ię o -  

b ra d y . Z a in te re so w an ie te m z e b ra n ie m  je s t z e  

w z g lę d u n a m a ją c e p rz y b y ć o so b y b a rd z o d u ż e .

— Kradzieże. P a n F ra n c isze k G o rc zy ń sk i 

z Ł a b ę d z ia ja k o g o sp o d a rz d b a ły o in te res h a n  

d lo w y  —  p o z b y ł s ię n a  ja rm a rk u  je o n e j z e sw y c h  

k ró w . D o łą cz y w szy o trz y m a n e z e sp rz e d a ży  

p ie n ią d ze  w  su m ie 5 8 0 z ł d o p o s ia d an y c h p o p rz e ­

d n io 6 0 z ł —  o trz y m a ł w  su rn ie p o k a ź n ą k w o tę  

6 4 0 z ł. k tó re u m ie śc ił w  p o rtfe lu n a p ie rs iac h  

w ła sn y c h , ja k o , ż e m ie jsc e to u w a ża ł z a n a jb ez ­

p ie cz n ie jsz e d la sw e j g o tó w e cz k i.

N ie ste ty —  ty m . ra ze m ra c h u b a o m y liła z a ­

c n eg o  o b y w a te la , g d y ż z a le d w ie z d ą ż y ł n ie co  o d ­

d a lić s ię o d  m ie jsc a , w  k tó re m  d o k o n a ł tra n z ak c ji 

—  z b liż y ło  s ię d o ń 4 -e c h m ło d z ień c ó w , k tó rz y  u -  

c z y n ili k o lo  je g o  o so b y  sz tu cz n y tło k ... Z w ie lk im  

tru d e m  u d a ło s ię z ac n em u w ie śn ia k o w i w y d o b y ć  

c a ło z o p re s ji —  g d y n a g le c h w y ciw szy s ię z a  

k ie sze ń  sk o n s ta to w a ł z p rz e ra ż e n ie m  b ra k  p o rtfe lu  

—  a z p o rtfe le m  ra z e m  i p ie n ię d z y , z a k tó re w ła ­

śn ie z a m ie rz a ł p o c z y n ić sz ere g  in n y c h , w a żn y c h  

z a k u p ó w .
Z ain te rp e lo w a n i m ło d z ie ń cy —  p rz e d sta w ili  

s ię o n ie m ia łe j sw o je j o fie rz e ,  ja k o „ ta jn i" , c z y li ja ­

k o a g e n c i p o lic y jn i i n ie p ro sz e n i —  z ao fia ro w a li  

m u  sw e u s łu g i w  o d sz u k a n iu  p ie n ię d z y —  N ie ste ­

ty _  u s łu g i te o k a z a ły  s ię  m o c n o  p ro b le m aty c z n e  

g d y ż 'p o le g a ły je d y n ie n a te m , ż e m ło d z ie ń c y d o ­

p o m ó g łsz y w łaśc iw e m u z ło d z ie jo w i d o  u c iec z k i —  

sa m i ró w n ież p o sz li w  je g o  ś la d y , z o s ta w ia ją c  

p, G o rcz y ń sk ie g o n a la sc e lo su . N ie p o m o g ło a n i  

p o w ia d o m ie n ie p o lic ji, a n i sp isa n ie p ro to k o łu , a n i  

w re sz c ie sa m o d z ie ln e  p o sz u k iw a n ia , p rz ed s ięw z ię te  

p rz e z p o sz k o d o w a n e g o  n a  w ła sn ą  rę k ę p o c a lu śk im  

ja rm a rk u . P ie n ię d zy  ja k n ie b y ło  —  ta k  n ie m a !

P o d o b n y w y p a d e k  sp o tk a ł p . Ju ljan a  Ja ran o w -  

sk ieg o  z P u łk o w a, k tó re g o  ró w n ięż n ie z n an i sp ra w ­

c y  o g o ło c ili z p o s ia d a n e j su m y 4 0 0  z ł, k tó re j to  o -  

p e rac ji d o k o n a li ta k  z w in n ie i z ta k ą w p ra w ą, ż e  

..o p e ro w an y " a n i s ię sp o s trze g ł ja k z o s ta ł z p u s tą  

k ie sz e n ią .

P o lic ja w  o b u  w y p ad k a ch  w sz cz ę ła  e n e rg ic z n e  

d o c h o d z en ia , k tó re je d n a k z ła tw o z ro zu m ia ły ch  

p rz y c z y n —  sk o ń c zą  s ię z a p e w n e  n a  sp isa n iu p ro  

to k u łó w , g d y ż n ie p o d o b n a  o d szu k a ć  w  ta k im  tłu m ie  

z ło d z ie ja , k tó reg o n a w e t p o sz k o d o w a n y n ie z a u  

w a ż y ł.

— Męski Chor Kościelny. W u b . c z w a r­

te k  d n ia 1 7 . b m . z a w ią za ło  s ię  to w arz y s tw o „Mę­
ski Chór Kościelny". C z ło n k ó w  p rz y s tą p iło  1 5. 
W  sk ład  z a rz ą d u  w c h o d z ą  ja k o p a tro n  k s . p ró b .  

Z a k ry ś , ja k o  p re z e s p . W ą sze w sk i, ja k o  z a s tę p c a  

p re z e sa p . A u g u s ty n ie w ic z , ja k o d y ry g e n t p . o r­

g a n is ta E rn s t, ja k o se k re ta rz i sk a rb n ik  k s . G d a -  

n ie c . ja k o  k a s je r p . K a m p ro w sk i, ja k o  g o sp o d a rz  

p . C z e rw iń sk i, ja k o re w iz o rz y  k a sy k s . M ó w iń sk i  

i p . S z a c h n ito w sk i.
P isem n e z g ło sze n ia n a c z ło n k ó w  c z y n n y c h  

i n ie c z y n n y c h  p rz y jm u je p a tro n to w a rz y s tw a k s . 

p ró b . Z a k ry ś .
— Jarmark. O n e g d a jsz y  ja rm a rk  b y ł  rz e c z y ­

w iśc ie n ie zw y k le lu d n y , ja k to k a ż d y  m ó g ł sp ra ­

w d z ić n a sw ic h w ła sn y ch  p o g n ie c io n y c h  ż e b rac h  

i p o d e p ta n y c h o d c isk a ch . Ju ż  o d  w c z e sn e g o  ra n ­

k a w sz y s tk ie d ro g i p ro w a d z ą ce d o W ą b rz e źn a  

z a p e łn iły s ię w o z a m i, b ry c z k am i, p la tfo rm a m i,  

k o ń m i, b y d łe m i t . p . to w a re m ż y w y m  i m a r­

tw y m , p rz e z n a c z o n y m  d o  z a m ia n y n a m iło sz e ­

le sz c z ąc e b a n k n o ty  z ło to w e .

O k o ło g o d z in y ó sm ej ra n o m ia sto z o s ta ło  

p rz e lu d n io n e . N a w e t p u s te z a z w y c z a j i c ich e u li­

c z k i w ą b rz esk ie —  s ta ły s ię m ie jsc e m  p o s to ju  

n a jp rze ró ż n ie jsz y c h  w o z ó w  —  a  tro tu a ry  n ie b y ­

ły  w  s ta n ie p o m ie śc ić  ty c h  ty s ię c y  p rz e ch o d n ió w  

k tó ry c h B ó g  w ie ja k ie ż ą d z e p rz y g n a ły d o  n a ­

sz e j s to lic y . N ie m ó w im y ju ż o ry n k u , —  g d y ż  

tam  p a n o w a ł  ta k i  p rz e ra ź liw y  śc isk , h a ła s i z g ie łk , 

ż e n a w e t n a jb a rd z ie j u w a ż n y i b y s try o b se rw a to r 

a ie b y łb y  w  s ta n ie o k re ś lić te j  m ie sz a n in y  in a c z e j 

ja k  ty lk o  s ło w em : „ c h a o s ." O c z y w iśc ie , ż e  w  ty c h  

w a ru n k a c h  n a jw ię c e j p o w o d ze n ia m ie li  z ło d z ie je .  

k tó ry c h o k o ło  5 0 z je ch a ło  sp e c ja ln ie n a  te n  d z ie ń  

d o W ą b rz e ź n a z ró ż n y c h  s tro n P o lsk i —  n a  „ g o ­

śc in n e w y stę p y " , k tó re trz eb a p rz y z n a ć c ie ­

sz y ły  s ię  o g ro m n e m  p o w o d z e n ie m . O k ra d z io n y c h  

n a lic z o n o w p ra w d z ie n ie w ie lu  —  a le  to ty lk o  d la ­

te g o , ż e w ię k sz o ść ic h z g ło s i s ię d o p ie ro p o  

s tw ie rd z e n iu s tra ty , c o n a s tą p i d o p ie ro  w  d o m u .

P o z a te m  —  w ię k sz o ść p o sz k o d o w a n y c h n a ­

w e t n ie p rz y p u sz c z a , ż e b y  m ia ł ic h  k to ś  o k ra ść  —  

a s tw ie rd z iw sz y b ra k  g ro sz y  —  n a p e w n o  p rz y p u ­

sz c za , ż e je z g u b ili, c o ró w n ie ż m o ż e  b y ć  p ra w ­

d ą . C o d o  p o lic ji —  to  ż n iw o je j b y ło  ró w n ie ż  

d o ść o b fite , ja k  z w y k le w  ta k ich  ra z a c h . O  te m  

p rz e k o n a s ię C z y te ln ik  —  p o p rz e jrz e n iu  n a sze j  

k ro n ik i, k tó rą sp e c ja ln ie p o św ięc a m y te m u c e lo  

w i.
N ie m n ie j z g ie łk liw y m  b y ł ry n e k  b y d lę c y d o ­

k ą d  sp ę d z o n o o g ó łe m  7 5 7 k o n i, 4 7 8 k ró w , 3 k o ­

z y i 3 c ie lą tk a . C e n y z a k o n ie  w a h a ły s ię p o ­

m ięd z y  1 0 0 z ł. —  a 1 0 0 0 z ł. Je st to  g ra n ica  d o ­

sy ć sz e ro k a —  a le  m y n a to p o m ó d z n ie m o ż e ­

m y , g d y ż ta k  b y ło  is to tn ie . M n ie j ro z c iąg ła b y ­

ła g ra n ic a c e n z a b y d ło w a h a ja ca s ię p o m ięd z y  

3 0 0 —  a 7 0 0  z ł. M im o to  je d n ak , tra n za k c y j z a ­

ła tw io n o n ie z b y t w ie le , c o m o ż n a sp ę d z ić n a  

k a rb o g ó ln e g o  z a s to ju . P o p ro s tu lu d z ie n ie m a ­

ją p ie n ięd z y —  a  je ś li n a w et m a ją to n a ja k ą ś  

w y ją tk o w ą „ o k a z ję ."
N a o g ó ł je d n a k ja rm a rk m o ż n a u w a ż ać z a  

u d a n y  —  sz c z e g ó ln ie j p o w o d ze n ie m iały  to w a ry  

b ła w a tn e i k o n fe k c ja ,  a  n a w e t i sk ła d y  k o lo n ia ln e  

( a w ła śc iw ie —  p e w n e ty ln e p o k o ik i z a sk ła d a ­

m i, g d z ie lu d z ie  sz u k a ją p ra w d y n a d n ie  k ie lisz ­

k a ) . R ó w n ie ż p o w a ż n y z a ro b e k w p ły n ą ł d o  

k ie sze n i o fic ja ln y c h re s ta u ra to ró w  k tó rzy  m o g ą  

z u p e łn ie s łu szn ie u w a ż a ć ja rm ark z a sw o je ż n i­

w o  D a w n o  ju ż  W ą b rz e ź n o n ie w id za ło  a n i ta k ieg o  

tłu m u o só b a n i ta k ie j  ilo śc i p ija n y c h  ja k  o n e g d a j. 

A  ju ż c o d o ż y d ó w  to b y ło  ic h  ty lu ,  ja k  n a N a ­

le w k a c h a lb o w  in n e j P a le sty n ie .

M iejm y n a d z ie ję , ź e ja rm a rk o n e g d a jsz y  

p rz e c h y ly ł n a n a sz ą s tro n ę z n o w u sz a lę  p o w o ­

d z e n ia  —  i tra p ią c y n a s d o ty c h c z as z o s tó j h a n ­

d lo w y —  p rz e s ta n ie d ła w ić n a sz e g a rd ła .
— Kieszonko w c y P o d cz a s  o n e g d a jsz e g o  ja rm a r ­

k u n a te ry to riu m ry n k u w ą b rze sk ieg o  g ra so w a ło  

k ilk u d z ies ięc iu  z a w o d o w y c h  z ło d z ie jasz k ó w , k tó rzy  

sp ec ja ln ie p rz y b y li z ró ż n y c h m ia st P o lsk i —  a b y  

w  sz e re g u g o śc in n y ch  w y stęp ó w w y k a z a ć sw ą  

z rę cz n o ść w k ie ru n k u o p ró ż n ia n ia k ie sze n i  

b liź n ic h .
C z ę ść o w y c h s ła w e tn y c h „ o b y w a te li* k ry m i­

n a łu u d a ło  s ię p o lic ji z a trz y m a ć —  K u w ie lk ie j 

ra d o śc i p o sz k o d o w a n y c h , je d n a k że m im o n a j-  

sk rz ę tn ie jszy c h p o sz u k iy ^ ń , sk rad z io n y c h  p ie n ię d zy  

p rz y n ic h n ie z n a le z io n o , a to d z ię k i ła ń c u c h o w e ­

m u  sy ste m o w i p o d a w a n ia z d o b y c z y z rą k  d o rą k  

ta k  ż e w ła śc iw y  z ło d z ie j z a w sz e z o s ta je „ cz y s ty *  

i n ie p o d o b n a m u u d o w o d n ić k ra d z ie ży .

Je d y n y m  d o w o d e m  w in y z a trz y m a n y ch  —  są  

c h u s tec z k i k tó re p rz y n ic h z n a le z io n o  —  a k tó re  

s łu ż ą z w y k le k ie sz o n k o w c o m  d o  u k ry w a n ia rą k  

p rz y p rz e p ro w a d za n y c h m a n ip u la c ja ch . C h u s tk a  

ta k a n a le ży  d o re k w iz y tó w  z ło d z ie jsk ic h k a żd e g o  

sz a n u ją c e g o s ię „ d o lin ia rza * . In n y c h n a rz ęd z i —  

ja k n o ż y k i d o  g o le n ia (ż y le tk i) , sz cz y p c zy k i i t .d  

—  z ło d z ie je p o m o rsc y  n ie u ż y w a ją je s t to ju ż  

sp e c ja ln o ść z ło d z ie i k ie sz o n k o w y c h —  w  W a r ­

sz a w ie i w e L w o w ie .

P rz y trzy m a n i p rz e z n a szą p o lic ję d o lin ia rz e  

są to p rz e w a ż n ie ż y d z i —  n ie k tó rz y z n ic h n o ­

sz ą n a w e t c z y sto  —  p o lsk ie n a z w isk a —  a le z a  

to c z y s to h e b ra jsk ie im io n a i ...... n o sy  c o u su w a

w sz e lk ie e w e n tu a ln e p o d e jrz en ia c o d o ic h n a ro ­

d o w o śc i.

P o n iże j p o d a je m y sp is o w y c h „ m istrz ó w ”  

p a lco w an ia . 1 ) K o w alsk i A b ra m  2) S z la g o w sk i  

E d w a rd  3 )F a lk o w sk i S ta n is ła w  4 ) S z w a jc e r S z y ja  

5 ) L e w a n d o w sk i Ja n 6 ) G in te r A b ra m  7 ) C z o p  

W ła d y s ła w . W sz y sc y w y m ien ie n i p o s ia d a ją  

m ie jsc e z am ie sz k a n ia p o  z a  W ę b rze ź n e m  —  p rz e ­

w a ż n ie w  K o n g re só w c e , z a w y ją tk iem je d n e g o  

W ł. C z o p a k tó ry  m ie sz k a w  Ł o p a tk a ch .

A re sz to w an y c h o sa d z o n o w  t . z w . „ p a c e*  

m a g istra c k o  p o licy jn e j, g d z ie p rz e p ę d z ili o n i b a r ­

d z o „ m iłą " n o c k ę m a rz ąc  o n ie d o sz ły c h la u ra c h  

w  p o s ta c i sz e le sz c zą c y ch z lo tó w e c z ek . D o p ie ro  

o k o ło g o d z in y 1 1 e j p o lic ja p rz ep ro w ad z iw sz y  d o ­

c h o d z e n ia —  n ie k tó ry c h  z n ic h u w o ln iła d la b ra ­

k u d o w o d ó w w in y  —  re sz tę z a ś p o s tan o w io n o  

o d e s ła ć d o d y sp o z y c ji w ła d z są d o w y c h  —  n a  

d łu ż szy o d p o c z y n e k  i ro z m y śla n ie z a k ra tk am i.

— Bójka pray kramie. Z a is te  —  h o m e ry  

c z n y b ó j s to cz y ła p a n i H e le n a S io n k o w sk a w  o b ­

ro n ie sw eg o h o n o ru  z w ła śc ic ie le m  k ra m u  z n o ­

ż a m i ły ż k a m i i w id e lc a m i —  p . S te fan e m  W y d e r-  

sk im  z In o w ro c ław ia )

P a n i S io n k o w sk a s tan ę ła  so b ie p rz y  k ra m ik u  

(a d z ia ło s ię to p o d c z a s ja rm ark u ) p rz y g lą d a ją c  

s ię p a n u W y d e rsk ie m u k tó ry w  z a m ia n n  e sz c z ę ­

d z ił ję j sw y c h sp o jrz eń , n ie z a p o m in a ją c je d n a k  

o d c z asu  d o c z a su  p o k rzy c z e ć  o b ie c u jąc o „ n o ż e , 

n o ż e , ły ż k i ły ż k i* —  a to  g w o li z a ch ę c en ia p rz e ­

c h o d n ió w , k tó rz y i ta k n a je g o  to w a r u w a g i n ie  

z w ra c a li.

N a g le p rz e w a la ją c a s ię fa la lu d z k a ru n ę ła  

n a s to ją cą d o ść s ła b o  p a n ią H e len ę , k tó ra z k o le i 

n ie w y trz y m u ją c n a p o ru  —  z w a liła s ię n a k ra m  

p . W y d e rsk ie g o . T e n  z a ś t . j . W y d ersk i n ie m o ­

g ą c z n ie ść p o d o b n e g o sp o s tp o n o w a n ia je g o w łas ­

n o śc i p o rw a w sz y  z a n ó ż —  z a a ta k o w a ł n im  n ie -  

sz ęsn ą b o p o tłu c z o n ą n ie w ia s tę —  w y m ierz a ją c  

so b ie d o ra ź n ą sp ra w ie d liw o ść .

N ie w ia d o m o  d o  c z e g o  b y  d o sz ło  g d y b y  n ie  

in te rw en c ja  m ę ż a p . H e le n y , k tó ry  z k o le i p o r ­

w a w sz y  z a k ij -- w p a d ł m ię d z y w a lc z ąc y c h w a ­

lą c c o s ię z m ieśc i n ie sz c zę sn e g o  k ra m a rz a .

E p ilo g  sp raw y  o d b y ł s ię w  lo k a lu  p o lic y jn y m  

g d z ie p o w a śn ie n i i p o sz k o d o w an i w y ła ja w sz y  s ię  

n a le ży c ie —  p o d a li so b ie w re sz c ie rę c e n a z g o d ę  

—  p o c z e m ju ż  z u p e łn ie z g o d n ie —  p o w ró c ili n a  

ry n e k —  b ło g o sła w iąc z rę c z n o ść p o lic ji.

— Ważne dla wyjeżdżających do Gru­
dziądza. W sz y s tk im  n a sz y m  C z y te ln ik o m , w y ­

b ie ra jąc y m  s ię w  p o d ró ż  d o G ru d z ią d z a z w ra ­

c a m y u w a g ę n a z a m ie sz c z o n e w  d z is ie jsz y m  n u ­

m e rze n a sz e g o  p ism a o g ło sz en ie  F irm y „W. Ko­
rzeniewski To w. Akc — Grudziądz — Rynek." 
F irm a  ta b o w iem u rz ą d za o b e c n ie w y p rze d a ż  

k o n fe k c ji z im o w e j i m a te rja łó w  n a u b ra n ia —  p o  

c e n ie z n a c zn ie z n iżo n e j —  c o  s ta n o w i z n a k o m itą  

sp o so b n o ść  d o p o c z y n ie n ia w sz e lk ic h z a k u p ó w  

z d z ie d z in y u b ra n ia d lą w sz y stk ic h lic z ą c y ch  s ię  

z g ro sz e m . —  W  k a ż d y m  b ą d ź  ra z ie  ra d z ilib y śm y  

z u p e łn ie sz cz e rz e , a b y  w szy scy  n a s i C z y te ln ic y , 

k tó ry m  w y p a d n ie je c h a ć d o  G ru d z ią d z a —  u rz ą ­

d z ili so b ie m a łą  w y c ie c z k ę  d o  sk ład ó w  p . W . K o ­

rz e n ie w sk ie g o —  k tó ry c h z w ie d z e n ie n ie o b o ­

w ią zu je d o k u p n a —  a  m o ż e sp o w o d o w a ć n a d ­

z w y c z a j k o rz y s tn e n a b y c ie ja k ich ś c z ę śc i g a rd e ­

ro b y lu b to w a ru . P ro sz ę p a m ię ta ć , ż e k u p ić —  

n ie k u p ić —  a le o b e jrze ć trz e b a z a w sze , ż e b y  

p ó ź n ie j n ie ż a ło w a ć .
— Ostrowite. (Z n ie s ien ie p o s te ru n k u  P o lic ji 

P a ń stw o w ej.) P a n  S ta ro sta  p o d a je d o  w ia d o m o śc i  

p u b lic z n e j, ż e re sk ry p te m  z d n ia 1 1 lu teg o  1 9 2 7 r .  

L . d z . III C 7 . 1 2 6 0 |2 7  z n ió s ł P a n W o jew o d a P o ­

m o rsk i n a z a sa d z ie p o s ta n o w ie ń o k ó ln ik a M in i­

s te rs tw a S p ra w W e w n ętrzn y c h  n r. 5 z d n ia 1 5 . 

I . 1 9 2 6 r . d z . n r. B . P . 9 1 1 4 |2 5  sa m o d z ie ln y  p o s te ­

ru n e k  P o lic ji P a ń s tw o w e j w  O stro w ite m , p rz y d z ie la ­

ją c d o P o s te ru n k u  P o lic ji P a ń s tw o w ej w  G o lu b iu  

m ie jsco w o śc i: M a łe P u łk o w o , L ip n ic a , L ip n ic a  

K o lo n ja , D y le w o , so k o lig ó ra , P o ć w ia rd o w o , O stro ­

w ite , G a jew o , F ra n k sz ty n , K a łd u n e k , L e śn o , E lg i-  

sz ew o i N o w ek rą żn o , n a to m ia s t d o  P o s te ru n k u  P o ­

lic ji P a ń s tw o w e j w  K o w a lew ie  m ie jsc o w o śc i: C h e ł-  

m o n ie N a p o le , K ie łp in y , P ią tk o w o , T o p ie le c , S trę -  

b a c zn o i P o d p lu sk o w ę sy .

— Mowemiasto. (C ie k a w a k ra d z ie ż ) . W  tu ­

te jsz y m  są d z ie 1 . b m . sk ra d ł n ie zn a n y sp ra w c a , 

z e g a r w isz ą c y w  sa li ro z p ra w , o d  ją  w sz y „ w e rk "  

z e sz a fk i.
S p ra w ę o d d a n o p o lic ji, k tó ra je s t ju ż n a  

tro p ie  „ a m a to ra " c u d z y c h z e g a ró w .
U sta lo n o , ż e k ra d z ie ż  m u sia n o  p o p e łn ić  w  g o ­

d z in a c h p o p o łu d n io w y c h  tj . p o  g o d z in ie c z w arte j  

p o p o ł, i ż e k ra d z ie ż p o p e łn ił k to ś , k to z n a  

s ię  n a z e g a ra c h .
— Krasin, p o w . c h o jn ick i. (Z m y ślo n y n a ­

p a d ). O b y w ate lk a tu t. w si, n ie ja k a  L ., p ra g n ą c  

u z y sk a ć  c h o ć b y  m a ły  z a s iłe k  n a p o d ró ż d o  G d a ń ­

sk a , p rz y b y w szy  n a  d w o rz e c  w  L u b n i, o p o w iad a ła  

k o le ja rz o m , ź e  w  d ro d z e n a d w o rz e c n a p a d li ją  

b a n d y c i i z a b ra li je j o s ta tn ie 1 5 z ł. L ito śc iw i ko­
le ja rz e , c h c ą c s ię je j p o z b y ć , u d z ie lili k o b ie c ie  

w sp a rc ia n a p rz e ja ż d żk ę . P rz e p ro w a d z o n e w  te j 

sp ra w ie ś led z tw o w y k a z a ło , ź e n a p a d  b y ł z m y ­

ś lo n y .
— Świeci*. (C ięż a rk ie m  o d  w a g i  p o  g ło w ie .) 

P rz e d k ilk u  d n ia m i w  g o d z in a c h w ie c zo ro w y c h ,  

k ie d y k u p ie c tu te jsz y  p . S . m ia ł z a m ia r o p u śc ić  

sw o je b iu ro , z o s ta ł n a g le z n ien a c k a n a p a d n ię ty  

p rz e z ja k ie g o ś o so b n ik a , k tó ry  g o u d e rzy ł w  ty ł 

g ło w y d u ż y m c ięż a rk iem  o d  w a g i. P . S . u p a d !  

n a z ie m ię , le cz n ie  s trac iw sz y  p rz y to m n o śc i, p o d ­

n ió s ł s ię i z a a ta k o w ał n a p a s tn ik a . W ó w cz a s  w y ­

w iąz a ła s ię w a lk a , p o d c z a s  k tó re j o s łab io n y  p . 8 .  

g ło śn o  z a c z ą ł w z y w a ć ra tu n k u , W ted y  n a p a s tn ik  

o d e p c h n ą ł sw o ją o fia rę o d s ie b ie , a  sa m  n ie p o -  

z n a n y  sa lw o w a ł s ię u c ie c zk ą ,

— Tuchola. (Z a sz ty le to w a ł g o  n o ż e m ). N a  

o s ta tn im  ja rm a rk u w T u c h o li z a p ró szy li so b ie  

g ło w y  n ie k tó rz y  m ie sz k a ń c y  K lo n i. P o  o p u sz c z e ­

n iu p o c ią g u  w  P rz y ró w ce p rz y sz ło  m ięd z y n im i 

d o b ó jk i p o d c z a s k tó re j p e w ien  o b y w a te l z  K lo n i  

z a d a ł p . K a fc e  z P rz y ró w k i n o ż e m  5 -c ięć  w  tw arz , 

b a rk i i rę c e . R a n y  w  b a rk a c h b y ły  ta k  w ie lk ie , 

ż e c z ę ść p łu c w y sz ła  ro z p ru ty m  o tw o re m .

— Łążek. (U c ię to m u o b ie n o g i) . D o n o ­

sz ą n a m  o b e c n ie  te le fo n ic z n ie , ż e  n ie d a w n o  te m u  

n a s ta c ji Ł ą ż ek  n a lin ji C z e rsk — L a sk o w ic e p rz y  

p rz e ta cz a n iu p o c iąg u to w a ro w e g o  3 1 7 1 n a je c h a n o  

n a  K . M a tu sze w sk ieg o z Ł ą źk a , lic z ą c eg o  la t 6 4 , 

p rz y c ze m  u c ię te m u  z o s ta ły  o b ie  n o g i, le w a  n iż e j, 

p ra w a w y ż e j k o la n a .
— Lwów. (Z n ó w  m a so w e z a tru c ie a lk o h o ­

le m ). W e w si W o ło s iń c e , p o w . sk o lsk im  z a sz e d ł 

w y p ad e k  m a so w e g o z a tru c ia sp iry tu se m  m e ty lo ­

w y m . N a u c z tę w e se ln ą u  je d n e g o z tam te jsz y c h  
g o sp o d a rz y  d o s ta rc z a ł sp iry tu su  te g o M o se s R ich ­

te r z e S k o le g o . Z a tru c iu  u le g ło  8 0 o só b , z k tó ­

ry c h  s ied e m  z m  a r ł o  p rz e d  p rz y b y c ie m  le k a ­

rz a . R ic h te ra i je g o  ż o n ę a re sz to w a n o . —
(Je s t to  ju ż  w  k ró tk im  c z a s ie trz ec i w y p a d e k  

m a so w e g o te g o ro d z a ju  z a tru c ia . R e d .) .



P o tw orn e w y zn an ia cy g an ó w -lu d o żercó w . 
Mięso ludzkie w zupie ziemniaczazej

P rag a —  W ed łu g d o n iesień z K o szy c , p o ­
lic ja tam te jsza o stateczn ie s tw ie rd z iła , że b an d a  
cy g aaó w , m ieszk ająca w e w sch o d n ie j S lo w aczy -  
ż iie ,  p o p e łn ia  sy stem aty czn ie ca ły szereg  m o rd er­
s tw , p rzy czem  cy g an ie  p iek li i sm arzy li o raz g o to ­
w ali c ia ła zam o rd o w an y ch , p o czem  sp o ży w ali je . 
D o tych czas u sta lo n o , że d o k o n an o 9 m o rd erstw .

W czo ra j sąd  d o k o n a ł  p rzesłu ch iw an ia aresz to ­
wanych cy g an ów . Jed en z n ich o p isy w ał, jak  
ciała zam o rd ow an ych  p rzez s ieb ie p rzec in a ł na 

d w ie częśc i, g o to w ał i z jad a ł z zu p ą  z iem n iaczan ą .

I« ro l S zy m an o w sk i

zost&ł mianowany dyro-storem Konserwator­
em warszawskiego.

Z n an y p o w szechn ie n a g ru n c ie s to łeczn y m  
m u zy k  i k o m p o zy to r p o lsk i K aro l S zy m an o w sk i 
—  m ian o w an y zo sta ł d y rek to rem  K o rser^ato rju m  
W arszaw sk ieg o . N o m in acja ta w y w o łała o lb rzy ­
mie zad o w o len ie w  sfe rach  m u zyczny ch  p o lsk ich  
g d y ż p . K . S zy m an o w sk i c ieszy s ię o lb rzy m ią  
sy m p atją w sp ółw ie lb ic ie li i sy n ó w  M u z.

F o to g ra fja n asza p rzed staw ia n o w eg o d y rek ­
to ra K o n serw ato rju m  w  d n iu p rzy jęc ia p rzezeń  

n o m in ac ji.

O rozwój- gazety.
O d k ilk u  ju ż m iesięcy m u sim y s ię z zam ia­

rem  p o w ięk szen ia  n asze j  g aze ty p rag n ąc w szy ­
stkim n aszy m P rzy jac io ło m  i C zy te ln ik o m d ać  
m o żno ść n a leży teg o w y p o w ied zen ia s ię w  sp ra ­
w ach p u b liczn y ch . W  ty m  ce lu ch cem y  p o św ię­
c ić jed n ą ca łą s tro n ę p o d  sp ec ja ln y d z ia ł : "M ó  
w n ica P u b liczn a /* G d y b y s ię n am t© u d aT o  
p rzep ro w ad z ić —  k ażd y z n aszy ch P rzy jac ió ł i 
Mężów Z au fan ia R ed ak c ji m ia łb y zn ak o m itą  
sp o so b n o ść d o zab ie ran ia g ło su n a łam ach n a ­
sze j g azety  -— k ażd ej sp raw ie i w  k ażd y m  n u  
m erze . ' N ieste ty jed n ak —  p ap ie r k o sz tu je i to  
k o sz tu je d ro g o , a m y i tak ju ż  zb y t w ie le d o sia ­
d am y g ro sza d o g aze ty i n ie m o żem y  w y  
d a tk ó w  ty ch zw ięk szać je szcze  n o w y m i k o sz tam i 
p ap ieru . D o dajem y ju ż b ezp ła tn e p rem je k w ar­
ta ln e , d o d a jem y  p o d w a  b ezp ła tn e d o d a tk i ty g o ­
d n io w o , zaang o źo w aliśm y s ię p o w ażn ie zao p a ­
tru jąc g aze tę  w  ry su n k i i fo to g ra fje , k tó re też  
n ie m ało p ien ięd zy p o ch łan ia ją —  i ch y b a n ik t 
n ie b ęd z ie o d n as w y m ag ał ab y śm y b ez żad n e j 
rek o m p en sa ty ze s tro n y S p o łeczeń stw a an g a  
żo w ali s ię je szcze w ięce j w  ty ch sp raw ach .

Z w racam y s ię w ięc d o w szy stk ich n aszy ch  
P rzy jac ió ł, k tó ry m n a se rcu leży ro zw ó j jed n e j 
g aze ty p o w ia to w ej —  ab y  ch o ć w  n a jm n ie jsze j 

O św iad czy ł  o n że  m ięso lu d zk ie b y ło n ieco s łó d ' 
sze . D ru g i z areszto w an y ch cy g an ó w zezn ał, iż  
zd an iem  jeg o ca ła sp raw a n iew arta je s t w o g ó le  
ro zp a try w an ia je j. C y g an ie u w ażali za rzecz n a ­
tu ra ln ą  sp o ży w an ie m ięsa  lu d zk ieg o . C y g an ie , o  ile  
m u w iad o m o , zab ili 4 k o b iety i jed neg o m ężczy ­
zn ę . M ięso ich b y ło b ard zo d o b re . T w ierd z i  jed ­
n ak , że m ięso k o b ie ty b y ło lep sze o d m ięsa  
m ężczy zn y . M ło d y m cy g an ią tk o m d aw an o d o  
jed zen ia m ó zg i lu d zk ie , ab y b y ły , jak tw ierd z i 
o sk arżo n y  m ąd rze jzse .

Rmih Tawariystw.

* — Wąbrzeźno. T o w . S am . R zem . W  d . 1 9 m arca
b r. o  g o d z . 7 .4 8 p rzed o lt rzem  ś-g o  Jó zefa  w  tu t. k o śc ie ­
le p ara fja ln y m  o d b ęd z ie s ię ża ło b n a M sza Ś w ię ta za d u -  
g ze zm arły ch cz ło n k ó w  T o w . S am R zem ieśln ik ó w .

U p rasza s ;ę w szystk ich cz ło n k ó w  i sy m p aty kó w  
n aszeg o  T o w arzy stw a o  ła sk aw e s taw ien ie s ię p u n k tu a l­
n ie o g o d z . 7 m in . 3 0 p rzed p leb an ją , sk ąd g rem ja ln ie  
w szy scy  razem  u d am y  s ię d o K o śc io ła .

Z e w zg lęd u n a o lb rzy m ią d o n iosło ść o w ej ch w ili 
o d o b o w iązk u p rzy b y c ia  zw aln ia  s ię  ty lk o  o b ło żn ie  ch o ry ch  
lu b n ieo becn y ch  w m ieśc ie . R esz ta  cz ło n k ó w o b o w ią ­
zan a je s t u czy n ić zad o ść n in ie jszem u zarządzen iu .

Z arząd T o w arzy stw a S am o d z ie ln y ch R zem ieśln ik ó w .

— Wąbrzeźno. K u u w ad ze in w alid o m . Z w iązek  
In w alid ów  W o j. w  W ąb rzeźn ie p o d a jen in ie jszem  d o w ia ­
d o m o śc i iż w  zw iązk u  z n ad an iem  H u rto w n i sp iritu so w ej 
w  ró żn y ch m ie jscow o śc iach w P o zn an iu i n a P o m o rzu  
k an d y d ac i w in n i b ezzw ło czn ie s taw ić p o d an ia .

W y jaśn ia s ię iż P ań stw o w y m o n op o l .S p iry tu so w y  
za tru d n i o p ró cz k ie ro w n ik ó w  z k au c ją ró w n ież b u ch a lte ­
ró w  i m ag azy n ieró w  za d o ść d o b rą p en sją b ez k au c ji 
B liższy ch w y jaśn ień u d z ie la S ek re ta ria t n aszeg o zw iązk u  
u l K o lejo w a  6 9  w  czw artek i so b o tę . P o sp iech k o n ieczn y .

Z arząd

P o w . K o ło Z w iązk u In w ał. W o j. R z. P .
w  W ąb rzeźn ie .

Wąbrzeźno T o w . śp iew u  „L u tn ia !* W  p o n ied z ia łek  
d n ia 3 1 b m . o d b ęd z ie n ad zw ycza jn a lek c ja śp iew u o raz  
ćw iczen ie n o w ej p ieśn i n a z jazd w szech p o lsk i k tó ry  
o d b ęd z ie s ię w  W arszaw ie . O  u d z iał w szy stk ich cz ło n ­
k ó w  o raz g o śc i m ający ch ch ęć w stąp ić d o T o w arzy stw a  
p ro si. Z A R Z Ą D

— WĄBRZnSHO. B&^sneśś Sokoli! ROZKAZ. W zy w a  
s ię w szystk ich  cz ło n k ó w  d ru ży n y  ćw iczące j o raz sy m p a ­
ty k ów S o k o ła k tó rzy m ają ch ęć i zam iar w stąp ić w  
sze reg i d ru żyn  ćw iczący ch , d o s taw ien ia s ię d z iś w  p ią ­
tek  p u n k tu a ln ie  o g o d z in ie 8 -m ej d o cw iczn i p rzy  szk o le  
żeń sk iej.

D ru h ó w  ćw iczący ch k tó rzy ch cą w stąp ić  d o S o k o : 
ła w p isu je N acze ln ik w e w to rk i i czw artk i n a ćw iczn i 
zaś d ru h n y w p isu je co p o n ied z ia łk i i śro d y d r-h k ie -  
ro w m czk a . C zo łem  N acze ln ik

częśc i p rzysz li n am  z p o m o cą w  ty m  w zg lęd z ie  
i u ła tw ili sp e łn ien ie  n aszy ch  zam iaró w . P o stan o ­
w iliśm y b o w iem , że k ażd y , k to p rzy spo rzy n am  
d z ies ięc iu  n o w y ch ab o n en tó w za liczo n y zo sta­
n ie w  p o cze t M ężó w  zau fan ia R ed ak c ji, k tó ry to  
ty tu ł d a je n astępu jące p re ry g a ty w y :

1 . A rty k u ły n ad esłan e  p rzez  M ężó w  zau fan ia  
d ru k o w ać b ęd z iem y  n a ty ch m iast w  n o w o o tw o rzo -  
n y m  d z ia le „M ó w n ica p u b liczn a ."

2 . K ażd y „M ąż zau fan ia ” m ian o w an y  zo sta ­
n ie o fic ja ln y m  p rzed staw ic ie lem G ło su W ąb rze ­
sk ieg o w te j o k o licy , w  k tó re j zam ieszk u je .

3 . K ażd y M ąż zau fan ia o trzy m a o d  n as  b ar­
d zo p ięk n y i g u sto w n y p o d aru nek o raz ś liczn ie  
w y k o n an y d y p lo m , k tó re s tan o w ić b ęd ą b ard zo  
m iłą i zaszczy tn ą p am iątk ę , s tw ie rd za jącą zasłu ­
g i, jak ie o d zn aczo n y p o ło ży ł d la ro zw o ju  p o lsk ie ­
g o p iśm ien n ic tw a n a P o m o rzu .

P o za tem  —  M ężo w ie zau fan ia  u zy sk u ją  p ra ­
w o g ło su w e w szy stk ich w ażn ie jszy ch k w est- 
jach sp o łeczn y ch , o b ch o d zący ch ca ły  o g ó ł. A b y  
zach ęc ić w szy stk ich ty ch o b y  w ate li  k tó rzy  je szcze  
n ie są ab o n en tam i. G ło su W ąb rzesk ieg o —  p o ­
s tan o w iliśm y  u ro zm aic ić tre ść n aszę j g aze ty , p o ­
d a jąc o p ró cz w iad o m o śc i d o ty ch czaso w y ch je ­
szcze ca ły szereg w iad o m o śc i ze św ia ta , sen sa-

— WĄBRZEŹNO. Baczność miłośnicy kolarstwa. Ce­
lem  za ło żen ia  p rzy  tu te jszy m  S o k o le  o d d z ia łu  k o la rsk ieg o  
p ro si s ię w szy stk ich  m iło śn ik ów  k o la rstw a  w fp o n ied K ia lek  
d n ia  2 1 . b m . o  g o d z in ie ’/jS -m ej d o h o te lu  „P o d  B iały m  
O rłem 4 * n a k ró tką p o g ad an k ę w  ce lu jak n a jry ch te jszeg o  
zo rg an izo w an ia p o w y ższeg o o d d z ia łu .

Z arząd  T o w . G im n . „S O K Ó Ł * 2
Wąbrzeźno. B aczn o ść! S to w arzy szen ie K ato lick ie j 

M ło d zieży Ż eń sk ie j. W  n ied z ie lę d n ia 2 0 . b .m . o d b ęd z ie  
s ię o g o d z . 1 .3 0 zeb ran ie p len arn e . O  p u n k tu a ln e p rzy ­
b y c ie w szystk ich  d ru h en p ro si

Z arząd .

Wąbrzeźno. D n ia 2 0 . b . m . w  n ied zie lę o :g o d z . 1 0 . 
ran o o d b ędz ie s ię  w  h o te lu p o d  O rłem  (p . S zy m ad sk ieg o )  
p o w ia to w e zeb ran ie cz ło n k ó w  P o lsk ieg o  S tro n n ictw a  L u ­
d o w eg o , P iast 1 1 n a k tó re p rzy b ęd z ie jed en z w y b itn y ch  
p o słó w S y m p aty cy w p ro w ad zen i p rzez cz ło n k ó w  m ile  
w id z ian i.

Z A R Z Ą D  P O W IA T O W Y

T arg o w ica  p o zn ań sk a  z  d n . 1 4 . m .
Bydle s tad n ik i.

2 . p e łn o m ięsis te , w y ro słe n a jw yższe j w arto śc i 
rzeźn e j  —

p e łn o m ięsis te m łod sze 1 3 8— 1 4 6
m iern ie o d ży w io n e m ło d sze  i d o b rze o d ży w io n e  
s tarsze 1 2 9 —  1 2 6

Jałówki i krowy.

a . p e łn o m ięś., w y tu cz . ja łó w k i n a jw y ź . w art, 
rzeźn e j, ......................... • . . . —
b . p e łn o m ięś . w y tu cz, k ro w y , n a jw . w art.
rzeźn a , d o la t 7 • . 1 4 4— 1 5 ©
c . s tarsze w y tu cz . k ro w y , m n .  d o b re m ł. k ro ­
w y i ja łó w k i   1 3 ó — 1 3 S
d . m iern ie o d ży w , ja łó w k i i k ro w y ....  1 1 8 — 1 2 2
e . lich o o d ży w ian e k ro w y i ja łó w k i ....  '7 ^ — 1 0 ©

Świnie
f. tu czo n e p o n ad 1 5 0 k g ży w ej w ag i ...  —
g . p e łn o m ięsis te o d 1 2 0 d o 1 5 0 k g . ży w ej
w ag i  2 9 6 — 2 0 8
h . p e łn o m ięsis te o d 1 0 0 d o 1 2 0 k g ży w ej
w ag i  2 0 0  - 2 0 2
i.  p e łn o m ięsis te o d  8 0 d o 1 0 0 k g  ży w ej w ag i 1 9 2 — 1 9 6
j.  m ięsis te św in ie p o n ad  8 0 k g ,  1 8 2 —  1 8 S
k . m acio ry  i p u źn e k astra ty 1 6 0 — 1 9 0

Cielęta

a . n a jp rzed n ie jszeg o  o p asu (D o p p e len d ary ), . . —
b  n a jp rzed n iejsze c ie lę ta tu czn e  1 3 4 — 1 4 0
c . średn io  tu czo n e c ie lę ta i n a jp rzed n ie jsze
ssak i  .............. 1 2 0 — 1 2 6
d . m n ie j tu czo n e c ie lę ta i d o b re ssak i .... 1 0 6 —  1 1 0
e lich e ssak i  9 0 — 1 6 0

O w Ce
O p asy ch lew n e jag n ię ta tu czn e  

i m ło d sze sk o p y  1 2 6  —  1 3 0
s ta rsze tu czn e i d o b rce o d ży w io n e jag n ię ta  
o w ce  1 1 4 — 1 2 0  
m ern ie  o d ży w io n e sk o p y i o w ce  —

D ru k iem  i n ak ład em ,G ło su W ąb rzesk ieg o * * W ąb rzeźn o  
R ed ak to r o d p o w ied z ialn y Jó zef K u b ick i W ąb rzeźn o

cy j i ro zm aito śc i —  a tak że p o stan o w iliśm y ro z ­
p o cząć d ru k p rześliczn e j i n ad zw y cza j za jm ują­
ce j w eso łe j p o w ieśc i, k tó ra n ap ew n o p rzy p ad n ie  
d o sm ak u  n aw et n a jb ard z iej w y m ag ający m C zy ­
te ln ik o m . A  w ięc n ie zw lek a jąc —  n iech  k ażd y  
z n aszy ch  P rzy jac ió ł p rzy stąp i d o  ak c ji n asze j —  
a G ło s W ąb rzesk i p o tra fi o k azać  sw ą  w d zięczn o ść  
—  n ie m ó w iąc ju ż o zasłu dze jak ą b ęd z ie m ia ł  
w o b ec O jczy zny i S p o łeczeń stw a k ażd y k to s ię  
p rzy czy n i d o sp e łn ien ia n aszy ch zam iaró w .

A b y d ać p o jęc ie , jak b ęd z ie w y g ląd a ła g a ­
ze ta n asza w p o w ięk szo n e j fo rm ie —  i o w ie le  
w ięce j in teresu jący ch rzeczy b ęd z iem y m o g li w  
n ie j p o d ać —  p o w ięk szy liśm y p o d w ó jn ie n u m er  
d z is ie jszy d a jąc zam iast zw y k ły ch —  cz te rech  —  
o siem  s tro n d ru k u .

Z arazem zw racam y s ię z g o rący m ap e lem  
d o  n aszy ch  C zy teln ik ó w , ab y w  in te res ie  w łasn y m  
i w  in te res ie o g ó łu —  czy n ili sw e zak u p y ty lk o  
w  ty ch sk ład ach , k tó re rek lam u ją s ię w n aszej 
g azec ie . Jest to jed y n a d ro g a k tó rą m o żn a tra ­
fić d o p rzek o n an ia k u p co m , i d o w ieźć im , że  re ­
k lam a je s t d źw ig n ią h an d lu i p rzem y słu —  i za ­
sadn iczy m o b o w iązk iem n aszeg o k u p iec tw a —  
w o b ec in te resó w w łasn y ch —  i in te resó w p i­
śm ien n ic tw a .

Kwit miesięeznj na zamówienie gamety.
N iże j p o d p isan y zam aw ia w  u rzęd z ie p o cz to w y m :

T y tu ł, g aze ty
M iejsce  

w y d an ia
C zas p rzed p ła ty A b o n .

O p ro cen t. 
i m an ip u i.

R azem

„G ło s Wsfcrafaę
n a m iesiąc

Kwieeień
1,50 05W 1,69

G aze tę p ro szę d o sta rczyć  m i d o d o m u , a  p rzed p ła tę śc iąg n ąć  p rzez lis to n o sza

  

Kwit kwartalny na zamówienie gazety
11 ■■ '■ I , .......................... ... ,

G azetę p ro szę  d o starczy ć m i d o d o m u , a p rzed p ła tę śc iąg n ąć p rzez lis to n o sz

N iże j p o d p isan y zam aw ia w  u rzęp z ie p o cz to w y m :

T y tu ł g aze ty
M iejsce  
w y d an ia C zas p rzed p ła ty A b o n

O p ro cen t. 
i m an ipu i.

R azem

„G lo s W reti“
n a m iesiąc

Meetafi maj 

i eserwiee

4 50 0 57 5,07

Im ię, n azsv T sk o i d o k ład n y ad res za tn aw i 'j? ,ceg o .

P o k w ito w an ie p o cz ty :

Z odebrania powyżsi®j sumy kwitujemy. 

 
Im ię, n azw isk o i d o k ład n y ad res zam aw ia jąceg o .

P o k w ito w an ie p o cz ty .

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

   d n ia ,  .........................
, d n ia . .....
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Z a ł. 1 9 1 0 r .

d a w n ie j H E K E L E  i S k a .

W ąb rzeźn o  (P o m o rze )

A d res te leg ra ficzn y :

J . B A R A N O W S K Iil

K ra ja ln ia  i  sz lif ie rn ia

m arm u ru , g ran itu i szk ła

W y d m u ch a ln ia

M ato w an ie

i  

o rn am en to w an ie szk ła

JsMilit Mnn
cz ło n k ó w  B an k u L u d o w eg o S p . z  n . o d p . 

w  W ąb rzeźn ie , o d b ęd zie s ię

w e  w to r e k , d n ia  2 9  m a r c a  b r . o  g o d s .  

3 -c ie j p o  p o łu d n iu  w  lo k a lu  S p ó łd z ie ln i 

z  n a s tę p u ją c y m  p o r z ą d k ie m  d z ie n n y m :

1 . Z ag a jen ie ,
2 . W y b ó r p rzew od n iczącego W aln eg o  

Z eb ran ia ,

D w ó ch '

c e lad n ik a  
a - .Ja rsk ieg o p o szu ku je  

W .  K a m iń sk i a .  s to la r sk i  

W ą b r z e ź n o  G r a d z iid z k a  2

W y k o n u je i p o le c a : B o żem ęk i, g ro b o w ce, n ag ro b k i, p o m n ik i z m arm u ru , g ran itu i z  te r-  
racco o d  n a jsk ro m n ie jszy ch d o  n a jw y k w in tn ie jszy ch  p o  cen ach  p rzy s tęp n y ch  i n a  d o g o d ­
n ych w aru n k ach  sp ła ty . N a żąd an ie p rzesy ła s ię o fe rty . R ó w n ież p ły ty  n a u m y w aln ie  
m arm u row e i sz tu czn e . W y k o n an ie b ezk o n k u ren cy jn e . U w a g a : P rzed staw ic ie l w y jeżd ża  

n a k ażd e zaw ezw an ie ce lem  p rzed łożen ia k o sz to ry só w  b ez zo b o w iązan ia k u p n a

i ja ę r W s z e lk ie  w y r o b y c e m e n to w e  ja k : s łu p y , r u r y , p ły ty  i t . p .

The iRternatlsnsl ShiibsildiRS aitó BagiaeerlBg Eł  bfi 
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4 .

5 .

6 .

n eg o Ż eb ran ia , 

R efe ra t p . B aran o w sk ieg o , d o t. sp raw  
o sta tn ieg o  W aln eg o Z eb ran ia  
R efe ra t p . A . M ak o w sk ieg o  d o t. sp ra ­
w o zd an ia k o m isji rew izy jn e j, 
P rzy jęc ie b ilan su za ro k  1 9 2 5  i u d z ie ­
len ie p o k w ito w an ia Z arząd ow i i R a ­

d z ie N ad zo rcze j,
7 . U zu p e łn ien ie  w y b o ru  b raku jących  3 -ch  

cz ło n k ó w  R ad y N ad zo rcze j,
8 . U sta len ie w k ład ek u d z ia ło w y ch ,
9 . W y b ó r n ad zw y cza jn e j k o m isji rew i­

zy jn e j,
1 0 W o ln e g lo sy i w n io sk i b ez u ch w a ł.

S p r a w o z d a n ie k a s o w e w y ­

ło ż o n e  w  lo k a lu  b a n k o w y m .

Jan  K o p czy ń sk i, przewodu. Rady ffadzoFczej

d o sta rcza :

Silniki prądu trójf&zwego o m o cy  d o 2 7 K M

Silniki prądu rtatege o m o cy  d o  6 , 1 2 K M

Transformatory olejowe prądu trójfazowego
d o 1 0 0 K W . d la w szy stk ich  u ży w an y ch n ap ięć  • ........ —

W y k o n a n ie w s z e lk ic h n a p r a w  i p r z e w ija ć .

NewoezeMe ursądzoao wygj&iega napada.
O ferty i re fe ren c je b ezp ła tn ie .

gs Resztę zapasów — 
s a le tr y  c h ilij s k ie j o r a z  s o li p o ta s o w e j  

n ie m ie c k .  w y s o k o p r o o .  w  ca ło w ag o nn y ch  

ład u n k ach , jak ró w n ież i w  m n iejszy ch  

p a rtjach d o starcza  n a b a rd zo d o g o d n y ch  

w aru n k ach  k red y to w y ch

Powsli Sęniigkat Rolniczij 5. U.
w  T o r u n iu . T e le fo n  n r. 4 3 5 .

P O S Z U K U J Ę  P O S A D Y  
k n c J ia r k i-g o s p o d y B i  

n a P o m o rzu lu b  
W ie lk o p o lsce  

z g ło s z e n ie d e  a d n .

, G ło s u W ą b r z e s k ie g o "

DRZEWKA
o w o c o w e— O r z e c h y  

w ło s k ie — P o r z e c z k i  

M a lin y — B ó ż e  k r z a ­

c z a s te —  T r u s k a w k i 

f la n c e — B u z p a a

1 O O  m tr .

S p rzed a m ajętn o ść  
N ie d ź w ie d ź

p . W ąb rzeźn o -fP o m o rze )

C h rześc ijan in szu k a  w  

W ąb rzeźn ie lu b  

K o w alew ie

lokalu
w  d o b rem  p o ło żen iu  n a ­
d a jąceg o s ię n a sk ład  z  
to w aram i k ró tk iem i (g a -  
lan te rją ) . Ł ask aw e  w y ­

cze rp u jące  o fe rty

N o w a k , T o r u ń

S taro m ie jsk a  —  F o sa 1 4

Agentów
d o sp rzed aży w szęd z ie  
p o żąd an eg o  a rty k u łu  p o  
d o m ach p ry w a tn y ch  aa  

snjsoh eroEizją 
p o szu k u je s ię

Z g ł. p ism , d o  ad m in istr-  
„G ło su W ąb rzesk iego * *  

p o d  n r. 1 0 0 .

«
« P o leca sw ó j zak ład  
> s to la rsk i za ł. w  ro k u  
» 1 8 9 1 w y k o n u jący  
•  w szelk ie  p race w  za -  
■ k resie fach u . R o b o ty
• k o śc ie ln e , b u d o w lan e
;  W y tw ó rn ia m eb li i 

tru m ien
» C en y  n a jn iż sze !

S p is s k ła d ó w , p r z e d s ię b io r s tw  i w a r s z ta tó w
w Wąbneźaie, Kowalewie i Gołubiu.

P o n iż e j w y s z c z e g ó ln io n e f ir m y  g o r ą c o  p o le c a m y  u w a d z e n a s z y c h  C z y te ln ik ó w  i P r z y ja c ió ł p r z y r o b ie n iu z a k u p ó w ,

OBH

Biaeharstwo

W o d o c iąg i, k an a liza ­

c je , ła z ien k i o raz  

w sze lk ie ro b o ty b la ­

ch a rsk ie w y k o n u je  

fach o w o

D. Kaatz, instalator

W ąb rzeźn o  

u lica B ern ard a  n r. 1 .

3aii ItaasM
W ą b r z e ź n o u l. B e r n a r d a  

p o leca  sw ó j  sk ład  p o r ­
ce lan y , lam p i sp rzę ­
tó w  k u ch en n y ch .

W y k o n u je  w szelk ie  
p race  b lach a rsk ie , in ­
s ta lac je w o d o c iąg ó w  
k an alizac je fach o w o ,  
szy b k o i p o cen ach  
p rzys tęp n y ch .

Drogerje

5

K. Głowacki
C e n tr a ln a  D r o g e r ja  

R y n ek
T e l. 1 6 6 T e l. 1 6 6

p o leca :

M y d ła , św iece ,  o li­

w y i sm ary  d o  m a ­

szyn —  fa rb y , la ­

k ie ry  i p en d z le

a

ł J D R Q G E R J ft P O D  L W E M J  
I W : K o r n a s z e w sk l 1  
• W ą b r z e ź n o *  
• R y n ek  2 - T e l. 1 3 . | 

l  P o leca a rty k u ły ap -1  
. te czn e , ch em iczn e , w a  ’ 
5 ta , b an d aże ch iru rg i  • ;  

czn e , g u m o w e , m y d ła , | 
! p e rfu m y , k rem y itp . i 
J  A rty k u ły  fo to g ra ficz -  j  
i n e , p rzy b o ry m ala r- 1 
, sk ie , o liw y , sm ary ,. 

b en zy n a

Kuśnierstwo 

g  jso so so jo so so s 

X S . R ad z im iń sK i
K u ś n ie r z

K o le jow a 7 1 . 
u W y tw ó rn ia  czapek  
A szk o ln y ch , cy w il-  
W n y ch , k ap e lu szy . 
U d z iec in n ych  i t. p  
n w y k o n u je  w sze lk ie  
W zam ó w ien ia n a  
J fu tra  i w sze lk ie  re -  
A p a rac je fach o w o , 

tan io  i su m ien n ie .

N a jtań szy  sk ład  
o b u w ia . W y k o n u je  
s ię w szelk ie rep a ­
rac je w  k ró tk im  

te rm in ie  i  p o  u m ia r  
k o w any ch  cen ach .

Obuwie Stolarnie 

B. MAGOWSKI !
W ą b r z e ź n o  

u lica B ern a rd a

? T e o f il B a lic k i
!  m istrz s to la rsk i, W ą-  
t b rzeżn o W o ln o śc i 7 .

n u  -w ie lk i p o s t

S er szw a jca rsk i, ty lży ­
ck i, lim b u rsk i i d ese ro w y  
ś led z ie o p iek an e m ary ­
n o w an e  i so lo n e , sa rd y n ­
k i, szp ro tk i w ęd zo n e  i w  
o liw ie . Ś liw k i w ęg ie r­
sk ie , k alifo rn ijsk ie i o -  
w o c su szo n y . K o n se rw y  
ja rzy n o w e ,  o w o co w e , so  
k i i w sze lk ie tó w . k o lo ­
n ia ln e . K o n fitu ry  w  w ię ­
k szy m  w y b o rze .

C en y p rzy s tęp n e !

B . P I Ł A T
R y n ek 1 7 R y n ek  1 7

Wytw. soków Slusarnie Orogerje Fryzjerzy

j :

p o leca p p . re s tau ra ­
to ro m  i o b e rży s to m  

ró żne so k i jak :
m a lin o w y , w iśn io w y ,  m a -  

z a n k o w y , c y tr y n o w y  m ió d  

s ta r o p o lsk i, p o n c z b u r -  

g u n c k io r a z  w sz e lk ie  k r o p  

k i p o  c e n a c h  k o u k u r e n c .

P R Z Y B II S K I
g ł. d w o r z e c

D o b re i tan ie  

wirówki 
(cen try fu g i)  

sp rzed a je n a ra ty

SCHLADER

n a p rzec iw  

d w o rca  m ie jsk ieg o

N o w a  D r o g e r ja
i sk ład k o lo n ia ln y  

E . D m o w s k i i S -k a  

G o lu b  —  R y n ek 1 5  

P o leca m y d ła , p e rfu ­
m y , fa rb y , lak ie ry , o -  
liw y d o m aszy n  o raz  
w szelk ie  a rty k u ły  sp o -  

ży w czo -k o lo u ia ln e
W y b ó r n ad zw y czajn y  
C en y k o n k u ren cy jn e . 
Ś w iece-  C u k ry - M ater­

ia ły  ap teczn e .

P o le e a m  s w ó j

u s łu g a  w s o r o w r a  
c e n y f lM ^ y ste p n e  

W  K u im U isU  
G o lu b

V s y  o a^ y  i 'a e  e j  to  

p e ru k te a tra ln y ch  
i ch a rak te ry zac ja .

Drogerje_______
* * * * * * .* *♦*♦# ■* * *♦  

♦ B r e g e r ja  i P e r fu m e r  ja 5  
* 1 . D m ow sk i *  
J K o w alew o —  R y n ek  1 6 ♦ 

-------------------  *  
W ie lk i w y b ó r  p e r- *  
fu m , m y d e ł, fa rb , *  
lak ie ró w  i o liw  d o *  

m aszy n --------- ♦

C en y  #
k o n k u ren cy jn e ♦ 

Ś w iece . —  C u k ry . *  
M ate rja ły  ap teczn e ♦

♦ 
*  
♦

Składy maszyn

J a n  K o z ło w s k i
K o w alew o (P o m .)  

T o ru ń sk a 2 0 .

S k ład  ro w eró w , 
m aszy n d o szy c ia  
i w iró w ek  ro zm a i­
ty ch fab ry k a tó w  

Z astęp s tw o  o ry g i­
n a ln ych  cen try fu g  
A lfa  L av a l. O liw y  
W łasn e w arsz ta ty  

rep a racy jn e

Towarowe domy
■

Skład Materiałów Blawatnych, konfekeji i galanterii
Bfnsk 6. K. Główezewski, Kowalewo Tei. e?

N ajw ięk szy n a o k o licę w y b ó r m ate rja łó w  m ęsk ich d am sk ich , d z iec ięcy ch g o to w y ch  u b rań , b ie lizn y i try k o taży  

k o łd e r, jed w ab i i t. p . S p ec ja ln o ść : m ate rja ły i a rty k u ły m ęsk ie .

P ie r w s z o r z ę d n y  to w a r  O lb r z y m i w y b ó r .C e n y  n s )  n iż sz e
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K & ta r z jn a J a r a n a w sk a
s ; d o m u  K o ź lik o w sk *

p rzeży w szy  6 7  la t o  czem  d o n o si  zn a jo m y m  i k rew n y m  w  sm u tk u  p o g rążo n a

rodzina
M . R a d o w isk a , w  m arcu 1 9 2 7 r .

E k sp o rtac ja zw ło k o d b ęd z ie s ię z M . R ad o w isk  d o  O sieczk a w  p o ­

n ied z ia łek , d n ia 2 1 b m . p o p o i. o g o d z . 2 -g ie j. N aza ju trz m sza św . 

i p o g rzeb o g o d z . 1 0 -te j ran o .

KUBTOFbE
sp rzed a je

D o m . T E Z C IA N E K

ODMIE
N in ie jszem  o d w o łu ję  

w szy stk o , co z łeg o k ie -  

d y k o lw iek p o w iec iz ia łem  

o m o je j żo n ie B r o n is ła ­
w ie , a co s ię s ta ło  n a  
sk u tek fa łszy w y ch d o ­

n ies ień m o ich k o leg ó w  

k tó ry ch ’za to p o c iąg n ę-  

łem  d o o d p o w ied z ia lno ­

śc i. C o d o m o je j żo n y — • 

to , jak s ię o k aza ło p o  

zb ad an iu je s t o n a n ie ­

w in n ą , co  też  n in ie jszem  

s tw ie rd zam .

Ł . T R Z N A D E L
W ą b r ze ź n o

Puehrg przysasoisq
W e w to r e k , d n ia 2 2 m a r sa 1 9 2 7 r . o  g a d z i­

n ie 1 0 -te j p rzed p o i. sp rzed aw an e b ęd ą n a j­

w ięce j d a jącem u  za n a ty ch m iasto w ą  zap ła tę  g o ­

tó w k ą o b o k  k o śc io ła ew an ge lick ieg o

S A N K I K O N N E

MIEJSKI URZĄD EGZEKUCYJNY-
p rzy  M ag istrac ie w  W ąb rzeźn ie . «

N in ie jszem  m am zaszczy t zaw iad o m ić S zan o w n e  

O b y w ate lstw o m . W ąb rzeźn a i o k o licy , że z d n ie m  8  m a r a  

b r. o tw o rzy łem  w  W ąb rzeźn ie p rzy u l. K o le jo w ej n r. 7 5 p o  

d aw n ym  lo k alu  firm y  „S A L A M A N D E R * n a p rzec iw  p o cz ty

PIERWSZORZĘDNY

S fe lssd O b u w is
N a sk ład z ie p o siad am  s ta le n a jn o w sze fa so n y  

o b u w ia  m ęsk ieg o , d am sk ieg o i d z iec ięceg o w y ­

k o n ane e leg an ck o , z n a jlep szy ch m ate rja łó w .

Z w aży w szy , że p rzy te rn w szy stk iem  cen y u m n ie  

są b ezsp rzeczn ie n a jn iższe b o k o n k u ren cy jn e m am  n ad z ie ­

ję , że S zan o w n e O b y w ate ls tw o w e w łasn y m in te resie za ­

szczy c i m o ją m ło d ą firm ę S w em i zam ó w ien iam i z k tó rych  

b ęd ę s ię s ta ra ł w y w iązać jak n a jlep ie j.

Z  g o rącą p ro śb ą i z p o w ażan iem M

W ła d y s ła w  B a r y lsk i

P rzy b łąk a ł s ię  

prosiak 
o d eb rać m o żn a za  

zw ro tem  k o sz tó w

W iad o m o ść  w  ad m in istr . 

„G ło su W ąb rzesk ieg o *

Uhrsztal
d la  k ażd eg o  rzem ieśl­

n ik a  s toso w n y  je s t o d  

za raz d o w y n a jęc ia

G r u d sią d sk a 2 8

P o szu k u ję d w ó ch  

uczni 
d o  ś lu sa rs tw a i b u d o w y  

m aszy n . S p rzed am  tak że  

m aszy n ę  
d o  s iew u k o n iczy n y

R Ó Ż A Ń S K I  
m istrz ś lu sa rsk i 

D Ę B O W A Ł Ą K A

Wł. Kulerski '
Grudziądz 

fabryka bloków kasow. 
azutuch I bezkońcowuch

B-17-375 zł ?r

Bloki
kasowe

Paragony

B-17-375 -

Kontrola

Zażądać oferty i wzory

Przetarg przgmnstiBg
W  p ią te k d n ia  2 5 m a r c a 1 9 2 7 r . o  g o d z i­

n ie 1 0 -te j p rzed p o ł. sp rzed aw an y b ęd z ie n a j­

w ięce j d a jącem u  za n a ty ch m iastow ą zap ła tę  g o  

tó w k ą o b o k  k o śc io ła ew an g elick ieg o

m S T Ó Ł  S K Ł A D O W Y  

MIEJSKI URZĄD EGZEKUCYJNY 
p rzy  M ag is trac ie w  W ąb rzeźn ie .

R A D J O ! R A 0 J O !

G ło śn ik i, s łu c h a w k i, n ie zr ó w n a n e j ja k o śc i i w sz y ­
s tk ie c z ę śc i d o b u d o w y ap ara tó w  p o  cen ach  k o n ­

k u ren cy jn y ch  s ta le n a sk ład z ie .

i M o je o d b io r n ik i 2  —  5  la m p k e w e z g ło śn ą  i c z y stą

> a u d u c ją , zb u d o w an e n a m ie jscu , p r z ew y ż sz a ją  

w y r o b y  fa b r y c z n e i są zn aczn ie ta ń sze .
P rzed k u p n em  p o w in ien k ażd y p o ró w n ać cen y  

i ap ara ty w m o im sk ład z ie , a p rzek o n a s ię o  

fe ez k a n 'm r e n cy jn e j ta n io śc i.

H. Wojtecki
R y n ek 8 . W ą b r z e ź n o R y n ek 8 .

Popierajcie

Hanild i Przemgsł Mm

W IO S N A  1 9 3 7  R
w  firm ie

W. Kbrzeilewsld 1 Grnilziiiilz
R Y N E K 2 2 /2 4 1— 1— 1 1

Wszystkie oddziały naszego magazynu zaopatrzyliśmy obficie we wszelkie nowości 
sezonowe, które polecamy Szanownej Klienteli z miasta i Pomorza po najniższych 

bezkonkurencyjnych cenach!

D zia ł k o n fek c ji d am sfc ie j k o stju m ach i su k n iach .

k ra jo w e i. zag ran iczn e w  p a ltach , k o m p letach ^ ,

M ęsk ie p a lta i u b ran ia  w  n a jlep szem  w y k o n an iu .

S am g am j n a u b ran ia i p a lta m ęsk ie  
z n a jlepszy ch  fab ry k b ie lsk ich i to m aszo w sk ich , w n a jn o w szy ch  

d esen iach  i k o lo rach .

O lb rijm i w y b ó r m o d n y eb m ate rii w ełn ian y ch i Jed w ab i
n a k o stju m y , su k n ie , p a lta d am sk ie i b lu zk i o d n a jtań szy ch d o n a jw y k w in tn iejszy ch  jak o śc i.

W  d z ia le iiran i d y w an ó w p o siad am y n iez ró w n an y w ie lk i w y b ó r  
i n a jn iższe cen y w  firan ach , s to rach , k ap ach , w sze lk ich s ty lo w y ch  d ek o rac ji d o o k ien i d y w an ach  

o d n a jsk ro m n ie jszy ch  k o k o so w y ch d o n a jlep szych p lu szo w y ch i w y rob ó w  ręczn y ch  „S m y rn a" .

w* CAŁKOWITE WYPRAWY ŚLUBNE! "W
P rzy jazd  z p ro w in c ji d la  w ie lk ieg o  w y b o ru i tan ich cen zaw sze s ię o p łaca .

N ajw ięk sze i n a jtań sze ź ró d ło zak u p u b ław ató w , k o n fek c ji, b ie lizn y , d y w an ó w  i g a lan te rji! z


